
Rok X I*.
Oplata pocztow e uiszczona gotów ka. W YD a N IB  ' F ,

Kraków, środa 9 grudnia 1936 U p . 3 3 9
i t a m n i

NOWY DZIENNIK
Adres redakcji i administracji: Kraków, ni. Orzeszkowej 7 
Telefon Nr. 102-7°. Tel. redaktora naczelnego Nr. 136-89 

Konto czekowe PKO. w Krakowie 4U0.630. 
Redaktor naezelny przyjmuje od g. 12ej do 1-ej w południe-

Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do admiaistr. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Za inseraiy redakcja nie cdpowiadi 
C n a i n M r . e ń  i prenumeraty uwidocznione na ost. stronie.

Nagły zgon koronnego świadka oskarżania 
w  procesie Frankfnrtera

tSpecjalna służba informacyjna „N. Dziennika'1)

Da vus, 8. 12. (D). Franz Jansen. przywódca 
lokalnej grupy N. S. D. A- P. w Da cos, który 
pełnił funkcje zastępcy Wilhelma Gustloffa, 
zmarł nag’e na zapalenie płuc. Zaledwie kil­
ka tygodni Temu J  ans en zamianowany i. ostał 
przez rząd Rzeszy konsulem niemieckim w Da-

vos. Jansen, który odgrywał wybitną rolą w 
ruchu hitlerowskim na szwajcarskim terenie 
i byl serdecznym przyjacietem Gustloffa, miał 
wystąpić na procesie Frankfurtera jako koron­
ny świadek oskarżenia.

Rabin zurychshi w celi Frankfurtera
Chur, 8 .12. ŹAT. Rabin Zurychu dr. Tau­

bes odwiedził dziś Frankfurtera w jego celi 
więziennej i odbył z nim dłuższą rozmowę. W 
rozmowie z dziennikarzami dr. Taubes zazna­
czył, że F rankfurter prosił o rytualny wikt i o 
biblię. Frankfurter jest ortodoksą, modli sią 
3 razy dziennie i pości w poniedziałki i czwart­

ki. Przez całą noc z poniedziałku na wtorek 
czytał on psalmy. Stan zdrowia Frankfurtera 
uległ popraw e.

Rabin dr. Taubes otrzymał list z pogróżka­
mi. Policja wszczęła w tej sprawie śledztwo. 
Prawdopodobnie te same osoby, które wysłały 
list do dra Taubesa. wysłały także do adwokata

narodowo - socjalistycznego dra Grimma list z 
pogróżkami. Dr. Grimm przybył już do Chur. 
Koła policyjne wyrażają opinię, że chodzi w 
tym wypadku o prowokację. Śledztwo w toku.

Dzisiaj odwiedził F rankfurtera w jego celi 
jego obrońca adwokat dr. Eugeo Kurti. W 
rozmowie z dziennikarzami dr. Kurti oświad­
czył, że F rankfurter czuje się dobrze, jest pe­
łen dobrej nadziei i nie żałuje swojego czynu. 

•

Paryż,, 8. 12. ŻAT. Odbyła się konferencja 
prasowa, na której słynny adwokat parysni 
Henri Torres, obrońca Szaloma Szwarcbarta, 
zobrazował tragiczne tło czynu Frankfurtera, 
którego epilog rozegia się prztd trybunałem 
sądowym w Chur. Z różnych miejscowości kan 
tonu Graubinden przybyły oddziały policji d i 
Chur.

Tylko krok króla może zakończyć
obecno sytoaoio

Koła dworskie zaskoczone deklaracja pani Simpson
Londyn, 8. 12. PAT. Agencja Reutera donos 

że otoczenie króla Edwarda dowiedziało się o 
oświadczeniu pani Simpson (zob. str. 10) do­
piero z depeszy Reutera. W  kołach dworskich 
oświadczenie pani Simpson było niespodzian­
ką. Sądzą, iż nie kończy ono kryzysu konsty­
tucyjnego, uważane jest jednak za wyraz oso­
bistych poglądów pani Simpson. Podkreślają, 
iż zdanie „jeżeli tego rodzaju krok rozwiązy­
wałby z a g a d n ie n ie je s t  bardzo znamienne. 0- 
sobistości kom petentne oświadczaią, że dekla­
racja pani Simpson uczyniona została wyłącz­
nie  z jej własnej inicjatywy i woli. Sądzą dalej, 
ż« tylko  krok króla może zakończyć obecną sy­
tuacją i  ze wszelkie inne akty bez wzglądu na 
swą wagą mogłyby mieć tylko ograniczony sku­
tek.

Dalej donosi Reuter z Cannes, iż w y d a je  się 
rze za pewną, że p. Slmpsou pozostanie w willi 
„Louvies“ do czasu, aż decyzja króla bedizie 
wiadoma. >■ i 5

KSI \Ż Ę  JORKU U KRÓLA’
Londyn, 8. 12. PAT. Jak przypuszczają, ksią­

żę Jorku bawi} wczoraj na obitWzie u króla

Nowość! Torebka
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t i f i n  jm

Edwarda w Fort BeKedere, jakkolwiek jest 
rzeczą niemożliwą stwierdzić identyczność o- 
soby znajdującej się w aucie księcia, które przy­
było wczoraj wieczorem do Fort Belvedere- 

Książę Jorku miał opuścić rezydencję kró­
lewską o godzinie 1-ej w inocy.

Trze j pasażerowie 
lecą d a  Cannes

Londyn, 8. 12. PAT. Z lotniska w Croydon 
odleciał samolot specjalny do Cannes. Znajdo­
wało się w nim trzech pasażerów.

„CZARNE KOSZULE*4 MANIFESTUJ A
Londyn, 8. 12- PAT. Grupa „Gzarnych k o ­

szul41 zgromadziła się wczoraj przed pałacem 
Buckingham śpiewając hymn narodowy- Policja 
z trudem rozprószyła manifestantów, aresztując 
jedną osobę.

Przeciw wysyłaniu ocfiofników na Hiszpanii
ma wypowiedzieć sie Komitet nieinterwencji

Londyn, 8. 12. PAT. Sekretariat komitetu nie­
interwencji ogłosił następujący komunikat:

15. zebranie podkomitetu odbyło sie w Fo- 
reign Office dnia 7 bm. o godz. 16-tej, Pod­
kom itet zatwierdził tekst sprawozdania, które 
przedstawione będzie komitetowi plenarnemu. 
Sprawozdanie to dotyczy zawiadomienia, któ­
re  przesłane będzie rządom, reprezentowanym 
■w komitecie, a porusza zagadnienie interwen­
cji pośredniej, a w szczególności sprawę przy­
bywania do Hiszpanii żywiołów obcych w celu 
wzięcia udziała w wojnie domowej. Najbliższe 
posiedzi nie kom itetu plenarnego odbędzie się 
w środę o godz. 17-ej.

Sprawozdanie, o którym  mowa wyżej, stwier* 
dza przede wszystkim j idnomyślność w  sprawi» 
konieczności położenia kresu interwencji po­
średniej, a nastąpnie podkom itet zgodrde u- 
zna je, że pierwszym koniecznym  zarządzeniem  
w tym  kierunku jest zakaz wysyłania i prze­

wożenia ochotników do Hiszpanii W tym pun­
kcie sprawozdanie zaznacza, że przedstawicie­
le Niemiec, Włoch i Portugalii nie otrzymali 
od swycb rządów in6trukcyj i n it mogli wobec 
tego wypowiedzieć się. Należy przypomnieć, 
że na poniedziałkowym posiedzeniu podkomi­
tetu delegaci tych trzech państw zasadniczo 
nie wypowiadając się, dali do zrozumienia, że 
zagadnienie ochotników powinno być trakto­
wane wyłącznie w ramach zagadnienia ogólne­
go interwencji pośredniej, a nie oddzielnie. Po­
nadto sprawozdanie uważa, że piz- jęcie dru­
giego punktu sprawozdania dokonane zostało 
przez pozostałe nządy. Wreszcie sprawozdanie 
proponuje, by komitet zażądał w środę od wnszy" 
stkieb rządów, reprezentowanym w mm dostar­
czenia infonmacyj o zarządzeniach, jakie za­
mierza podjąć w celu przeciwdziałania werbun- 
kowi i wyjazdowi ochotnikowi
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Nowe pociągnięcie Niemiec i Japonii na sza­
chownicy polityki światowej przedstawiało w 
pierw&zej chwili łamigłówkę.

0  co w łaściw ie idz ie?
Jedno było jasnym dla wszystkich gabinetów: 

to, że nie idzie o cel proklamowany jawnie z 
lak wielkim naciskiem, że zwalczanie kom uni­
zmu  jest tylko pretekstem.

Do czego jednak właściwie zmierzają ci dwaj 
zbawiciele świata na przeciwnych jego koń­
cach? Bo nawiasem mówiąc: aniołów pokoju 
nie można sobie żadną miarą wyobrazić z rysa­
mi tych właśnie dwóch sojuszników.

Koincydencja zajmująca: równocześnie, nie­
mal w tein sam dzień odkryto klucz do tej za­
gadki w Pradze i w Londynie. Churchill i „Ti­
mes" wypowiedzieli 6ię o tej sprawie niemal 
dosłownie tak samo jak niezawiśle od nich „Ce- 
ske Slowo‘‘ i inne dzienniki czeskoslowaokie- 

‘  * ♦
Posłuchajmy najpierw, co mówią Anglicy.
Jest klauzula w protokole piszą „Times"

— którą można interpretować tylko w ten spo" 
sób, że nie idzie tu wyłącznie o kontakt policji 
niemieckiej i japońskiej celem zwalczania ko­
munizmu w własnych ich krajach. „Władze o- 
bu państw —  powiedziane jest w klauzuli tej
— przedsięwezmą rurowe kroki w ramach u- 
staw istniejących wobec tych, którzy bądź to 
w kraju, bądź to zagranicą bezpośrednio lub 
pośrednio czynmi są w służbie międzynarodów­
ki komunistycznej lub popierają destrukcyjną 
pracą jej".

Trudno rozumieć, w jaki sposób którekol­
wiek państwo przedsięwziąć- może surowe kro­
ki przeciw komunistom lub ich protektorom za­
granicą, bez interwencji wojennej. Państwem 
najbardziej popierającym komunizm jest Ro­
sja sowiecka. Przypuszczać tedy należy, ze po­
za fasadą doktrynerską paktu ukrywa się taj­
ny sojusz militarny. Zanim atoli ten się odsło­
ni, obawiać się należy, że pakt ułatwić ma swo­
bodniejsze manewrowanie dla Niemiec w Euro­
pie, a dla Japonii na dalekim wschodzie. Przy' 
spieszy on penetracją Chin przez Japonią, a 
zapamiętała kampania Niemiec przeciw rzeko­
memu „zbolszewizowaniu'1 Czechosłowacji mo­
że obecnie wydać owoiie niemiłe.

Podobnie interpretuje pakt „Manchester 
Guardian": Niemcy nie patrzą w tej chwili na 
Francją. Nie patrzą też na Rosję — pojedynek 
słowny niemiecko rosyjski jest tylko fintą. Pa­
trzą na Czechosłowacją". „Atak propagandy- 
styczny na Czechosłowację, zapowiada akcją 
niemiecką". „W akcji tej Niemcy zamierzają 
posługiwać się węgierską mniejszością, by wo­
bec świata zamanifestować, że nie bronią wła­
snych interesów".

„Ależ wszak nie można nazywać Czechosło­
wacji „przedłużeniem komunistycznej Rosji", 
jeśli się nie chce gwałcie rozumu. To właśnie 
czynią Niemey z świadomym celem".

* *
Według prasy angielskiej operowanie Japo­

nii wobee Chin jest zupełnie analogicznym. 
Według oficjalnego komentarza rządu japoń­
skiego „inwazja komunistyczna rozszerzyła się 
dotychczas najbardziej w Chinach. Chiny cier­
pią pod zniszczeniami czerwonej armii".

„W rzeczywistości —  donoszą „Times" —  
Japonia ebce Chiny zniewolić do przystąpienia 
do paktu antikomunistycznego w chwili, gdy 
kom unizm  w Chinach jest już praktycznie zwal 
czony. Idzie o to, by wymusić zgodę Chin na 
„kroki ostrożności", które polegać mają w sta­
cjonowaniu japońskich oddziałów wojskowych 
na terytoriach chińskich, coby wzmocniło po­
zycję Japonii".

Przeciw manewrom tego rodzaju występuje 
prasa czechosłowacka z całą energią.

„Do zwalczania komunizmu w własnym kra­
ju  Czechosłowacja sama sobie wystarcza; nie 
potrzebuje ona do tego obcej pomocy. Państwa 
demokratyczne umieją sobie o wiele lepiej dać

radę z skrajnymi rewolucjonistami, aniżeli dyk­
tatorskie. Dlatego jest pewnym, że Czechosło' 
tuOcja nie da się zniewolić do przystąpienia do 
paktu antikomunistycznego, tak samo jak żad­
ne inne państwo demokratyczne do frontu te­
go się nie przyłączy. Czechosłowacja rozumie 
doskonale, że ma ona tylko służyć jako droga 
i odskocznia dla ataku na Rosją, od której za­
równo Niemcy jak Japonia pragną oderwać 
pewne terytoria".

Oto jądro wywodów pism takich jak „Lido- 
we Nowiny", „Ceskc Słowo" „Narodne Osvo- 
bożenie", a z niemieckich „Prager Tageblatt".

$ **
Na szczególną uwagę zasługuje kwestia, o 

jakich środkach obronnych mvśli sic w Czecho­
słow acji wobec nowych zaborczych planów 
Niemiec i Japonii, k tó ry ch  urzeczywistnienie 
ma się oprzeć na Czechosłowacji i Chinach ja­
ko stacjach przedwstępnych.

Występują tu głównie dwie perspektywy.
„Ceske SIovo‘‘ sądzi nie bez racji, że Czecho­

słowacja sama akcji istotnie skutecznej podjąć 
by nie mogła. Bardzo dużo natomiast dałoby 
się osięgnąć na terenie światowym, gdyby Ro­
sja sowiecka zdecydowała się na wielki krok 
pokojowy.

„Tylko Rosja sama mogłaby odebrać silą a- 
trakcyjną propageendzie, który pod płaszczy­
kiem antikomunizmu przez Czechosłowację i 
Chiny zwraca się przeciwko Rosji. Jest to rze­
czą niezbędną i naglącą, udowodnić światu, że 
Moskioa prowadzi tylko politykę Unii Sowiec­
kiej. nie zaś Kmninternu“.

Tę sama myśl wypowiada równocześnie w 
artykule drukowanym w kilku krajach Win- 
ston Churchill, ale z większym jeszcze nacis" 
kiem i w sposób radykalniejszy:

„Teraz nadeszła chwila, w której Rosja po- 
winnaby stanowczo nezynić coś dla zapewnie­
nia własnego bezpieczeństwa. Najlepszym by 
było, gdyby Stalin wspólnie z szefami armii ro­
syjskiej i kierownikami polityki zagranicznej 
rozwiązał Komintern i gdyby instytucja ta prze 
stała istnieć. Oto, w jaki sposób Rosja powin- 
naby się przedstawić Europie: jako państwo 
sowiecko-eoejali6tvczme, dość silnie uzbrojone, 
by obronić narodową niezawisłość gwą, przy 
tym jednak oddalona od zamiaru szerzenia pań 
stwowycli doktryn swych zagranicą innymi 
środkami, aniżeli własnym przykładem".

Tak, bez wątnienia: krok ten, sugerowany

StToW A~ 0  Z  J A S Z  fl" T H O N f l
Krakowskie żydastwo zdaje sobie doskonale 

sprawą, że syjonizm w Izbie kdhalnej znaczy 
rozbudzenie, odświeżenie i odnowienie żywot­
ności naszej. Syjonizm W Izbic kahalnej zna­
czy — rozbudowa wszystkich instytucyj, w któ­
rych wychowuje się dzieci na dobrych Żydów, 
w których daje ń ę  opieką i  podporą, uginają­
cym się pod brzemieniem niedostatku, w k tó ­
rych ochroną daje się tym, co chwycić muszą 
sa k ij wędrowny, w których, nareszcie, poma­
ga się odbudować kraj przodków naszych. Sy­
jonizm  w  Izbie kahalnej znaczy cala, pełna i  
szeroka skala czynu, budowania i  tworzenia. 
Syjonizm w Izbie kahalnej znaczy obok pielą’ 
gnowania tego, co nam tradycja przekazuje, 
odnowienie i  podniesienie naszego zbiorowego 
życia. R. 1929.

Rosji, podkopałby podstawę światowych ma­
newrów sowiccko-japońskich, gdyby można my­
śleć o jego urzeczywistnieniu. Churchill twier­
dzi, że odpowiada on własnym zamiarom Stali­
na —  lecz tendencje, które dotyehczag prze­
szkadzały wykonaniu jego, prawdopobnie nie 
dadzą eię usunąć tak rychło, jakby dzisiejsza 
sytreeja tego wymagała.

*' **
Jest jednak jeszcze i druga perspektywa.
Niemcy i Japonia zaprosiły szereg państw, 

by przystąpiły do ich paktu. Powodzenie tego 
kroku jest bardziej niż wątpliwym. Lecz zamia­
rem ich jest stworzenie frontu zdobywczego. 
Otóż to śmiałe wystąpienie dynamizmu faszy- 
stowsko-militarnego może doprowadzić d<> rc" 
zultatu wprost przeciwnego jego zamiarom. I 
na tę drugą drogę obronną wskazuje zgodnie 
prasa czeekosłowaoka i angielska.

Wobec zagrożenia pokoju światowego, zary­
sowującego się tak wyraźnie, wszystkie demo­
kracje światoice, uważające zachowanie poko­
ju za rzecz najważniejszą, mogą i powinny 6ię 
porozumieć celem utworzenia światowego fron­
tu demokratyczno-pokojowego. Taki front bez 
jednego wystrzału, jedynie mocą potęgi, jaką 
przedstawia, może udaremnić zamiary zmienie­
nia karty geograficznej, a równocześnie, rów, 
uież bez rozlewu krwi, może zapewnić triumf 
ideologu swej, izolując główne ośrodki ideolo­
gii mililarystycznej i wywrotowej.

Jeżeli się na chwilę wzniesiemy z atmosfery 
„bieżących wiadomości politycznych" na wyż­
szy poziom poglądu historycznego, to uświa­
domimy sobie, że przebywamy właśnie okres 
o wyjątkowym znaczeniu w dziejach ludzkości.

* *•
Cala kula ziemska, przedstawia 6ię dzis jako 

jedna olbrzymia klawiatura. Idzie o to, kto 
zręczniej na niej grać potrafi. Idzie o to, czy 
kultura zachodnia ma być zniszczona, jak 
przepowiadał Spengler, czy dalszy rozwój jej 
ma być ocalony.

Po jednej stronie widzimy Niemcy, które jak 
same głoszą, „zbroją się dniem i nocą" i wo­
jowniczy naród japoński „napinający nerw ka­
żdy" —  by użyć wyrażenia Churchilla — ce­
lem przyspieszenia pogotowia swego.

Po drugiej stronie widzimy przywódców ro‘ 
snącej coraz koalicji pokojowej — Blurna, Roo- 
sevełta, Edena i Churchilla, Becka i marszałka 
Rydza-Śmigłego, oraz kierowników Małej En- 
tenty.

W wielkim dziele, które obecnie się przygo­
towuje, na szczególną uwagę zasługuje działal­
ność Bluma, który nie deklamuje hałaśliwie 
przed światem, ale tym skuteczniej buduje. W 
jego ręku spoczywa głównie zręczna polityk* 
świata demokratycznego w stosunku do Sowie­
tów i komunizmu: wykorzystanie sił tych czyn­
ników dla pokoju, bez ustępstw dla ich ideo­
logii. On kładzie pomost między wiłym szere­
giem państw europejskich a mocarstwami an­
glosaksońskimi.

Pod wpływem Blumr z inicjatywy Francji za­
warty został układ monetarny, pierwszy etap 
gospodarczego i politycznego porozumienia ca­
łego świata demokratycznego. Jeżeli —  czego 
»ię w Czechosłowacji spodziewają w sposób po­
zytyw ny —  niebawem zaczną się realizować 
dalsze etapy, jeżeli nowy krąg świata pokojo­
wego zacznie się cementować, a rosnący dobro" 
byt oraz reformy społeczne poprawią też poło­
żenie klas robotniczych, wówczas zdrowy u* 
•tró j ocalony będzie zarówno przed podbojami 
jak przed rewolucjami.

WID,
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Frankfurter staje dziś przed sadem
( Korespondencja własna „Nowego Dziennika*')

Przewiezienie zwłok Gustloffa do Niemiec 
Dyl0 czymś w rodzaju triumfalnego „Landes- 
fiihrera“ po śmierci. Na wszystkich stacjach, 
przez które przejeżdżał pociąg wygłasza-i 
przywódcy narodowo - socjalistyczni przemó­
wienia. Przez Stuttgart, W ^rzburg, E rfurt, 
Wiirtenburg zdążał specjalny pociąg do 
Schwerinu, rodzinnego miasta Gustloffa. 13 lu­
tego br. odbyły się tam wielkie uroczystości po 
grzebowe. na których H itler wygłosił przemó­
wienie, wywodząc m. in.:

„...Na drodze naszego ruchu nie legł ani je­
den (?) z naszych przeciwników, nie dokona­
liśmy (?!) na niich ani jednego zamachu. Nie 
prowadzimy walki takim i środkami, podczas 
gdy liczba zamordowanych socjalistów jest bar 
dzo znaczna. Poza każdym takim mordem u* 
krywa się ta sama pełna nienawiści potęga na- 
szych żydowskich nieprzyjadiół, k tórym  niej 

złego nie uczyniliśmy, którzy jednak zmierza­
ją do ujarzmienia naszego n.emieckiego ludu i 
uczynienij go swym niewolnikiem, —  nieprzy­
jaciół, którzy ponoszą odpowiedzialność za 
wszystkie nieszczęścia, k tóre spadły na nas w 
listopadzie 1918 r. i w latach późniejszych 
Nasz towarzysz partyjny został zamordowany 
przez ową potęgę, k tóra prowadzi fanatyczną 
walkę nie tylko przeciw narodowi niemieckie­
mu, lecz w ogóle przeciw każdemu wolnemu 
i niezależnemu ludowi. Zrozumieliśmy te wy­
powiedzenie wojny i przyjmujemy je“.

Tak przemawiał „Fiihrer** podczas pogrze­
bu.

Także po pogrzebie urządzono w Niemczech 
uroczystości na cześć Gustloffa. Jego nazwis­
kiem przemianowano ulice w niektórych mia­
stach. Również wielką fabrykę broni i amuni­
cji, która należała poprzednio do rodziny ży­
dowskiej, nazwano jego nazwiek>em...
ODDŹWIĘK M OW Y FU H  RERA

Mowa Hitlera w Schwerinie znalazła oczy­
wiście bardzo silny oddźwięk poza granicami 
Niemiec.

Prasa Światowa wyrażała zdumienie W zwią­
zku z oświadczeniem Hitlera, £e narodowo- 
socjalistyczna partia nigdy nie popełniła żad­
nego aktu gwałtu, zwłaszcza w stosunku do 
Żydów.

Parysłu „Journal des Debat**1 pisał wów­
czas: „...Narodowi socjaliści przygotowali so­
bie trium f pr^ez niezliczoną ilość morderstw... 
Mordercy Rathenaua i wykonawcy innych nie­
zliczonych morderstw skrytobójczych zostali 
podniesieni do wyżyny bohaterów narodo- 
wych...“ Pismo wspomniało mord, popełniony 
na generale Schleicherze i jego małżonce, krwa 
wy dzień 30 czerwca i pisało w dalszym ciągu: 
„Również za granicą posługiwali się hitlerowcy 
mordami skrytobójczymi. W Berlinie uknuto 
ów spisek, którego rezultatem było zamordo­
wanie kanclerza Dollfussa. Wszystkie te zbrod 
nie zostały dokonane za wolą i wiedzą narodo­
wych socjalistów. Zamach w DaVos został zas 
dokonany parze? iedną osobę i nie usprawie­
dliwia w żadnym wypadku tezy przemówienia 
iw Schwerinie**.

Wielkie pisma światowe wspominały także, 
jak to narodowy socjalizm metodycznie siał 
nienawiść do Źydo-J i sankcjonował miordy 
popełniane na Żydach. Cytowano zjadliwe pio­
senki antyżydowskie ze śpiewnika hitlerowców, 
wskazywano na drakońskie ustawy antyżydow­
skie w Trzeciej Rzeszy, ustawy norymberskie 
i inne, k tóre odebrały tysiącom obywateu w. 
Niemczech prawa icywulue. Wspominano, żc 
tysiące Żydów zamknięto w obozach kom entra 
cyjnych, gdzie się ich poddaje nieludzkim to r­
turom, a wielu z nich popchnięto do samobój­
stwa...
K SIĄ ŻK Ą NIEM IECKA O ZAMACHU
W DAVOS

Jeszcze w trakcie śledztwa w sprawie zama­
chu w DaVos ukazała się w czerwcu br. w głów 
liym wydawnictwie partyjnym narodowych so­
cjalistów książka pt. „Sprawa Gustloffa *. 
Autorem jej jest dziennikarz narodowo - so­

DAW ID FRANKFU RTER

cjalistyczny Wolfgang Dieverge. Książka ta 
miała „naświetlić" antecedencję i  kulisy za­
machu w Davos i przedstawiła go jako akt ży- 
dostwa światowego. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
autor nie doszukaj się przyczyn w stosunkach 
panujących w Trzeciej Rzeszy. Całą winę zrzu­
cił oczywiście na barki szwajcarskiej opinii pu­
blicznej i na „państwo anonimowe**...

Książka ta wywołała wielkie oburzenie w 
Szwajcarii. „Baseler National ZeitUug" pisała: 
„...Nic ordynarniejszego aniżeli ten pamflet 
nie napisano nigdy przeciw naszemu krajowi".

Jest jednak rzeczą ciekawą, że nie słysza­
no nic o zakazie rozpowszechniani? tej kdążki 
w Szwajcarii, podczas gdy znana książka Emila 
L udw ęa o zamachu w DaVos została zakazana 
ąż do zakończeniu procesu.

W  SZW AJC ARII
Szwajcarska opinia publiczne zareagowała po­

czątkowo w przeważnej części w tonie przy­
chylnym dla Żydów. Sam zamach potępiono, 
ale główne pisma szwajcarskie występowały o- 
suro przeciw nagonce, którą rozpętała prasa na- 
izistyczna, zajmowała się pulilycznymi rezulta­
tami zamachu w Davos. Najpoważniejsze pis­
ma szwajcarskie oświadczyły, że nadszedł wre­
szcie czas na „ostateczne rozwiązanie sprawy 
półoficjalnych zagianicznych organ zacyj par­
tyjnych w Szwajcarii".

A nie tylko w Szwajcarii,, lecz również w in­
nych krajach dały się słyszeć glosy, że należy 
zwrócić baczniejsza uwagę na działalność róż­
nych organizacyj naro do wo'socjalis tyczny cli w 
ty cli krajach, które są związane z Trzecią Rze­
szą i działają w myśl jej wskazówek. Wskazy­
wano, że hitlerowcy posiadają 500 takich or-

PARYŻ, w grudniu.

ganizacyj na całym świecie.
Szwajcarski rząd związkowy, jak iuż wspom­

nieliśmy, rozwiązał w my&! postulatów opinii 
publicznej partię narodowo - socjalistyczną w 
Szwajcarii. Żadne ostrzeżenia ze strony Trze­
ciej Rzeszy nie mogły skłonić rządu szwajcar­
skiego do zmiany swego stanowiska

Ale z biegiem czasu zaznaczyła się zmiana 
w stosunku prasy szwajcarskiej do sprawy 
Frankfurtera. Ostatnio przeważająca część pra­
sy zajęła wręcz nieżyczliwe stanowisko. W pi­
smach szwajcarskich pojawiły się ostre napa­
ści na książkę Emila Ludwiga. Niektóre pisma

3publikowały nieprzychylne notatki, które po- 
iod tiły  z źródeł żydowskic|i’..
A niedawno opublikował katolicki „Baaeler 

Volksblatt“ , w numerze z 24 listopada, nastę­
pującą notatkę: (Cytujemy za „Israelitiscbes 
Volksblatt‘‘).

„Pozostawiamy Żydom wybrnięcie z dylemr' 
tu, kto zręczniej kłamał: Ludwig-Cohn w swych 
„wizjach**, czy „Freiheit1* (organ komunisty­
czny w Bazyle.’) w swych „marzeniach**. Świat 
jednakowoż widzi, jakimi to środkami zamie­
rza się wyrwać mordercę z rąk sprawiedliwo-
r .44SCI .

W taki to zjadliwy ton uderzyła ostatnio 
cześć prasy szwajcarskiej. Wspominany żydów- 
sko-szwajearski tygodnik pisze na marginesie 
nutatki „Baseler Volksblatt“ : „Czy czyn Frank 
furtera ma być sklasyfikowany jako ohydne 
morderstwo, czy też nie —  tego nie wie na­
wet sam Trybunał. Ale że nie było to ohydne 
morderstwo, lecz mord polityczny, o tym wic 
cały świat, prócz „Baseler Volksblatt“... 
PROCES

O przygotowaniach do procesu pisano już 
wiele. Znany jest już i klad Trybunału i plan 
rozprawy. Trybunał składa się z zawodowych 
sędziów, a nie z sędziów przysięgłych. Wyrok 
— należy to, ponownie podkreślić —  jest osta- 
tre z n j. Nie ma apelacji. Mozę być jedynie mo­
wa o ułaska wieniu, a zależy to od Rady kauto- 
nalnej.

Dawid F rankfurter ma tylko jednego obroń­
cę —  przyczyny są już również znane — pod" 
czas gdy strona przeciwna zastąpiona będzie 
przez trzech adwokatów z adwokatem narodc- 
wo-socjalistycznym, dr. Grimmem na czele. O- 
brońca Frankfurter?, dr. Eugeniusz Curti z Zu­
rychu jest jednym z najwybitniejszych adwo­
katów w Szwajcarii. Liczy on około 60 lat i ma 
za sobą bogatą kańerę obrońcy. Cieszy się w 
całym kraju ogólnym szacunkiem. Jest znaną 
rzeczą, że dr. Curti wystąpił w r. 1935 na m i­
tyngi: w Zurychu przeciw prześladowaniom ra­
sowym i oświadczył, że w Szwajcarii problem 
żydowski nie istnieje. Objął on obronę Frank­
furtera na życzenie rodziny oskarżonego. Po­
nieważ jest on jedynym obrońcą Frankfurtera, 
na barkach jego spoczywa odpowiedzialność za 
lot żydowskiego studenta i za wynik historycz­
nego procesu.

A. ALPERIN

Ilość posiadaczy legitymacji partyjne! —  
 dowodem siły Organizacji Sion^stycznej!

Niemcy przeciw Schuschniggowl, 
Austria przeciw Goeringowi

(Specjalna służba inform acyjna „Now. Dziennika*
W iedeń 8. 12. (F) W  kolach politycznych podają 

jako bezsporną ■wiadomość, iż rząd  niemiecki, 
w niósł oficjalny pro test przeciw ko wywodom  kan 
clerza Schuschnigga podczas jego ostatniego prze­
mówienia w Klagenfurcie, w  których ok reślił bol- 
szewizm m ianem  „wróg państw a Nr. 1*’ a  nazizm 
ja k o  w-róg państw a Nr. 2 *. P ro te s t ten w niesiony 
został ustnie przez am basodo^a niemieckiego w e 
W iedniu von Papena. Rząd austriack i m iał oś­
wiadczyć, że Schuschniggowi chodziło tylko o  scha 
rak teryzow anie nazizm u austriackiego, n ie  m iał 
zaś na m yśli nazizmu niemieckiego.

Z drugiej strony rząd austriack i zaprotestow ał 
przeciw ko sugestiom, poczynionym przez Goerln- 
ga, na zjeździe chłopów w  Goslar, gdzie Goering

dał w yraz  nadziei, iż pozdrowienie „Heil H itler” 
przyjm ie się w krótce także i w A ustrii i  to  w  ten 
sposób, iż nie będzie ono uw ażane z a  prowokacr 
ję, lecz za natu ra lny  w yraz  nastrojów . P ro test 
ten uw ażany jest za w yraźne zazr aczenie, że rząd 
austriack i coraz kategoryczniej podkreśla jak  da­
lece odbiega on od narodowego socjalizmu.

W arto  też nadmienić, iż  na odbytym  onegdaj 
zjeździe katolickich związków studenckich Austrii, 
ośw iadczył Schuschnigg, że „zn względu na nasze 
chrześcijańskie stanow isko musimy odrzucić 
wszelkie idee państw a totalnego*’. A ustria  — po­
w iedział w  dalszym ciągu kanclerz —  jest tą  po­
łacią niemieckiej ziemi, k tó ra  chce wolności i  od* 
rzuca w szelki gw ałt.
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Wsfrząsający dramat miłosny
w Przemyślu

KIFF-OWNIK MŁYNA ZASTRZELIŁ SWĄ NARZECZONA, STUDENTKĘ AGRONOMII-
(Telefonem, od naszego korespondenta).

Przemyśl, S- 12. (S). Przemyśl pozostaje pod 
wrażeniem krwawej tragedn miiosnej, aka ro­
zegrała się umegtej nocy. Oiiarą jej padła mło­
da i bardzo piękna dziewczyna, 23-leluia Ł ka 
Łchkchterówna, córka znanego właściciela dóbr 
Abrahama Schk-.htera. bij). Schachterówni. nie 
dawno ukończyła wydział agronomiczny Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie. W uro­
czej studentce zakochał się 30-letoi Izaak E- 
okert, kierownik tutejszego młyna automatycz­
nego. Dobrze prezentujący się i świetnie ma­
terialnie sytuowany Łokert zdoiał pozyskać so­
bie względy błp. Softiicnterówuy. Rodzice jej 
niechętnie patrzyli na stosunek ich jedynaczki 
z Eckertem. Nie mniej jednak postanowm mło­
dzi pobrać się, a nawet rzekomo wyznaczyli 
term in ślubu na 24 hm- 

Ostatnio poozął Eckert nagabywać 6woją na- 
rze zoną wymówkami na tle zazdrości. Ubie­
głej soboty przyjechał dc Przemyśla znajomy 
Schdchterówny z dawnych lat, pewien inżynier- 
agronom (chrześcijanin) i w związku z tym  wy' 
stąpienia Eckerta przybrały na gwałtowności. 
Wczoraj wieczorem, gdy oboje młodzi w towa­
rzystwie zna,jurnych byli na spacerze, oświad­
czyła Sehacthterówina, ze ma awizo telefonicz­
ne Obok poczty przeprosiła towarzystwo, uda­
jąc się do mównicy, gdzie przeprowadziła dłuż­
szą rozmowę telefoui» zna ze znajomym inży­
nierem, odbywającym praktykę w dobrach A- 
kadetidi Umiejętności

Pożegnawszy towarzystwo, udała 6ię Schaęh- 
terówna z Eckertem ua dłuzszy spacer, podczas 
którego czynił on jej goizkie wyrzuty na temat

jej rozmowy telefonicznej. Zaatakowaua 
Schaeliterówua broniła się tym, że nie ma żad­
nej podstawy do zazdrości. Około północy, gdy 
oboje znaleźli się obok willi SclOchtorów przy 
ul. Kilińskiego 13 oświadczyła Sch&chterówna 
Eckertowi, że nie zniesie dłużej bezpodstaw­
nych wymówek i że może z nim zerwać W  od­
powiedzi na to Eckert wyciągnął rewolwer i 
oddał dwa strzały, które ugodziły Sęh&ćhterów- 
ną w  szyją. Brocząc krwią Schćchterównu upa­
dła na bruk, a w tedy zabójca szybko oddalił sią, 
pobiegł w kierunku Sanu, gdzie wrzucił rewol­
wer do rzeki, a następnie udał się do mieszka­
nia swojego przyjaciela, który odprowadził go 
na komisariut policji

Na miejscu zbrodni zjawił sic wkrótce wice­
prokurator dr. Ciszkowicz i aspirant P. P. Kra­
jewski w towarzystwie wywiadowców. Wszelka 
pomoc okazała slę spóźniona. Ofiara krwawej 
tragedii przewieziona została do kostuicy szpi­
tala żydowskiego. Nie do opisania była rozpacz 
ojca Schachierówny, który właśnie wracał do 
domu. Na widok swej ubóstwianej córki jedy­
naczki, leżącej w kałuży krwi. popadł w dłu­
gie o mdlenie.

Krwawy dramat stał się przedm „tern pow­
szechnych rozmów w Przemyślu i wywołał 
wstiząsające wrażenie i współczucie dla rodzi­
ny. Zabójca przesłuchiwany był przez 4 godzi­
ny. Zachowuje się o j  spokojnie, a krok swój 
tłumaczy jilnym wzburzeniem. Eckert obracał 
się w kołach najlepszego towarzystwa, należał 
do tzw. złotej młodzieży, posiadał własne aulo.

Z  serii sensasyj
Nowy Jork, 8. 12. PAT. Skazany na śmierć 

przez otrueie gazem za zamordowanie student­
ki Heleny Cleveuger 22-letui m urzyił zażądał, 
aby przed egzekucją ocLrzczono go. Życzenie 
skazańca spełniono,

Nowy Jork, 8. 12. PAT. Znana w szerokich 
kołach towarzyskich Nowego Jorku 22-leUtia 
fiarhara Morgan straciła wczoraj życie w kata­
strofie samochodowej.

Nowy Jork, 8. 12. PAT. Ubiegłej nocy ban­
dyci ograbili wracającą z  nocnego d-ucingu pa­
nie Jcanne Kcrks, rabując jej biżuterię warto-

Tragiczne pożegnanie
Rio de Janeiro, 8. 12. PAT. W miejscowo­

ści S. Joano dcl Rcy zdarzył się tragiczny wy­
padek. Trzydziestu maturzystów gimnazjum 
Santo A rtoino, prowadzonych przez 0 0 .  F ran­
ciszkanów, udało się na wycieczkę. Dla upa­
miętnienia chwili rozstania się ze szkołą, upro­
sili ulubionego swego nauczyciela, O. Herberta 
aby ich sfotografował n j  wiszącym moście nad 
rzeką Carandahy. W  chwili, gdy uczniowie u

TERRORYŚCI ZNOWU DAJĄ ZNAK ŻYCIA

Jerozolima, 8- 12. ŻAT. W pobliżu Ludd pa­
trol policyjny natkną! się na liczną Bandę u- 
zbrojonych Arabów, którzy napadli na poli- 
cję. Wywiązała się gwałtowna walka, w wyni­
ku której policji udało sią zatrzymać licznych 
terrorystów. Inna uzbrojona ’'onda terrorystów  
dokonała dziś napadu m  d o n  radsiny arab­
skiej w  dzielnicy T el Awiw, H atikua. te r r o ­
ryści zranili właściciela dopm i jego żonę■

ści 40.000 dolarów. Bandyci zbiegli.
Waszyngton, 8 12. P /T .  Sekretarz dep. rol­

nictwa komunikuje, że na statkach w Lot Ange 
les zm jduje się około miliona korcy kukury­
dzy argentyń skiej, której nie można sprzedawać 
wobec odmowy wyładowania jej przez robotni 
ków portowych.

Waszyngton, 8. 12. PAT. Departam ent stanu 
ogłasza, że Morr s Hughes, radca ambasady w 
Tokio, został mianowany konsulem general­
nym w Ad dis Abebie.

naturcystów ze szkołę
stawili się na moście, obliczonym na wytrzy­
małość ciężaru 4.000 kg., most zerwał się i ru­
nął z wysokości 35 m. w przepaść wodną. 23 
uczniów zdołało sią cudem matować, lecz 7 por­
wały nurty rzeki. Wychowawca ks. Herbert do ' 
stal pomieszania zmysłów pod wpfywew kata- 
strofy. Miasto S. Joano del Rey przybrało ża­
łobą.

BOMBARDOWANIE MADRYTU
Paryż, 8. 12. PAT. Agencja Havasa donosi z 

Madrytu, że wczori j około godz. 23 baterie po­
wstańcze wzinowiły bombardowanie Madrytu.

Pociski dużego kalibru padły w centrum mia­
sta, w szczególności koło t ied riby mbasady an­
gielskiej. Straty spowodowane bombardowa' 
niem nie sa na razie makie.

JŁ.

Dwa razy dąje, kto s z y b k o  daje!
S k ł a d a j c i e  Jak 
najrychlej ofiary na 

P o m o c  Zimową ula bezrobotnych. 
Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

Wiadomości z kraju
ZNÓW ROZMOWY POLSKO-LITEWSKIE

Prasa kowieńska donosi, że b. m inister litew­
ski Isza6 prowadził jakieś rozmowy polityczne
zdziałaczami polskim. Przybył on do Warsza­

wy, gdzie bawił kilka dni. Zaiaz po powrocie 
do Kowna był przyjęty przez m inistra apraw 
zagranicznych, Lazorajtisa i prem icia Tubeli- 
sa.

Iczas uchodzi za polonofila i posiada zdaw- 
na sosunki wśród działaczy polskich. Wyniki 
rozmów warszawskich oraz konferencji .z dzia­
łaczami lite-wsKimi są otoczone tajemnicą.

NIESPRAWDZONA WIADOMOŚĆ O UWOL- 
N IE M U  CZUCHNOWSKIEGO

W „Dzimnikn Popularnym** czytamy: Otrzy 
Imaliśmy im,-sprawdzoną dotychczas wiado­
mość, że chiopskf poeta Marian Czuchnowski 
ma lada dzień zosłać zwolniony z  więzienia, 
bądź też już je opuścił.

ECHA BLOKADY UNIWERSYTETU 
WARSZAWSKIEGO

W sprawie b lckajy  uniwersytetu warszawskie 
go sędzi a śledcy prowadzi śledztwo w-obec are­
sztowanych kilkunastu studentów gn- iu. człon 
ków „Młodzieży Wszechpolskiej'1 Witolda Bo­
rowskiego —  b. więźnie- Berezy, Jana Barań­

skiego, Ju.Mana Ńowahdwtsl iiegoi* Tad^ns;|»
Koizerskiego, Zygmunta Sterm.usLiegp i in ­

nych.
Obecnie w areszcie przebywa 9 cin akade­

mików i 6-ciu robotników.
Codziennie urząd śledcy przesłuchuje po kil­

kunastu studentów, uczestników- blok«ńy, współ 
oskarżonych w sprawie blokady o udział w 
zbiegowisku i opór policji.

Piątkowe wydanie stojleeżne „Warszav skie* 
go Dziennika Narodowego11 zostało w godzi­
nach porannych skonfiskowane za artykuł, o- 
mawiający sprawę zniszczenia urs ądzeń w gma 
chu Uniwersytetu, podczas blokady.

NARODOWCY USUjnĘLI PORTRETY 
PREZYDENT i  F P.
I MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

„Warszawski Dziennik Narodowy" donosi o 
głośnym procesie w Mławie, w którym skazano 
p Przybysza i drugiego Członka Stronnictwa 
"środowego —  każdego po pół roku więzienia 
za uwłaczanie czci i powadze Prezydenta Rze­
czypospolitej przez 10 , iż dnia 24 maja hr., u- 
rządzając w Mławie, w gali Związuu Rzemieśl­
ników, zebranie Stronnictwa Nar., zdjęli por­
tre t Prezydenta Mościckiego i śp. marsz. P ił­
sudskiego, a na ich miejsce zawiesili portret 
Romana Dmowskiego i inny(?}.

Sąd Apelacyjny w Warszawie wyrok I io-stan 
cji zatwierdził.

Obrońca oskarżonych adw. Aleksadra Stypuł- 
kowska, wniosła w tycii dniach do Sądu Najwya 
szegc skargę kasacyjną, składającą «ię z trzech 
punktów:

1) że w zarzuconym czynie brak jest zna 
mion winy umyślnej,

2) ob jek lyw nie  zarzucany  czyw nie nosi zna- 
m inu  an i  le k c e w a ż e n ia , ' ani nieprzyzwoitego 
zachow ania  —  co zgodnie z orzeczeniem  jest 
n ieodzow ne p rzy  w ystępku  z art. 125 k. k.

3) prokurator zarzucił, że zdjęcie portretu 
marsz. Piłsudskiego jest czynem, który uwdaczn 
powadze Prezydenta, ponieważ Prezydent stoi 
na czele Komitetu uczczenia pamięci śp. marsz. 
Piłsudski go i że w orędziu swym uznał go za 
„największego na przestrzeni całej naezej hi 
8torii człowieka'*, a Sądy o tym przestępstwie 
wogóle nic nie mówiły, nie podaj-yc motywów 
dU których czyn powyższy uznają za przestęp­
stwo,

SKAZANIE OSZUSTÓW 
„OGŁOSZENIOWYCH*1

Przemyśl, 8. 12 (S) Dzisiaj zapadł wyrok w 
procesie przeciwrko dwom oszustom warszaw­
skim, którzy wyłudzali pieniądze na ogłoszenia. 
Mocą wyroku Fiotrowski, k tóry  podawał się za 
pułkownika W. P „  skazany został na 2 lata wię­
zieni*,. zaś jego pomocnik Ożóg został skazany 
na lok i 4 miesiące.

--------- 5
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S. L . Schneiderman PRZEDRUK WZBRONIONY

Juliusz Deutsch o wojnie obecnej i przyj-:
Twórca „Schutzbundu" były austriacki mlnEslet wolny, na usługach republiki hitzpahsk!ej. *- Sytuacja na 
frontach wojny domowej. — Kontury przyszłej wojny europejskiej. — W odległości dwóch kilometrów

od frontu chłopi hiszpańscy orz* ziemie
(Od naszego specjalnego tvyslannika) WALENCJA, 'wf grudniu.

JULIUSZ DEUTSCH

Nazwisko Juliusza Deutscha związane jest 
z tragicizną rewolucją marcową we Wiedniu. 
Twórca „Schutzbunchi“ i były austriacki mini­
ster wojny, był jednym z wodzów pokonanej re 
wolucji, ale pozostał nadal jednym z kierowni­
ków ruchu, który obecnie w nielegalnych wa­
runkach nadal kontynuuje w Austrii swą dzia 
łalność.

Juliusza Deutscha spotkałem teraz w Walen­
cji. Były m inister wojny stanął obecnie do dy­
spozycji rządu hiszpańskiego, który powierzył 
mu ważną misję wojskową. Ostatni objazd po 
frontach Juliusz Deutsch odbył wraz z włoskim 
socjalistą, Petro Nenni, oficjalnym wysłanni­
kiem II"giej Międzynarodówki.

Miałem sposobność mówić z Juliuszem Deut- 
sehem kilka godzin po jego przybyciu z Madry­
tu i pierwsze moje pytanie dotyczyło oczywi­
ście sytuacji na froncie.

— Sytuacja jest najzupełniej zadawalająca 
dla wojsk rządowych. Madryt nic upadnie! —» 
odpowiada lakonicznie Deutsch.

—  Jak przedstawia się nastrój wśród ludno­
ści stołecznej?

— Mimo powtarzającego się stale bombar­
dowania nie widać śladu demoralizacji, na

którą liczyli powstańcy. Zarówno milicjanci, 
jak i ludność cywilna, zdają sobie sprawę, że 
wpaść w ręce Marokańczyków oznacza śmierć 
i straszne męczarnie. Dlatego walka jest tak 
zacięta. Ale nie jest ona bynajmniej rozpacz­
liwa, gdyż sytuacja strategiczna wojsk rządo­
wych jest obecnie znacznie korzystniejsza, od 
położenia wojsk powstańczych.

Deutsch wyjmuje pióro i notes i naprędce 
kreśli linie frontów wokoło Madrytu, które 
dają nam plastyczny obraz dość niewygodniej 
pozycji faszystów u bram stolicy.

— Powstańcy znajdują się w wąskim pasie 
przy Getafe i z trzech stron są atakowani przez 
oddziały rządowe: od strony Madrytu, Guadar 
rama i Talavera. Na tej ostatniej linii wojska 
rządowe posunęły się już znacznie naprzód.

— Czy generał Franco rozporządza dostate- 
tecznymi środkami dla zrealizowania swego 
planu okrążenia stolicy?

*— Franco już nie dotrzymał niejednej ze 
swych obietnic... Według móich przypuszczeń 
powstańcy mają na froncie madryckim zaled­
wie 25 tys. żołnierzy, podczas gdy armia rzą­
dowa jest przeszło dwukrotnie liczniejsza. 
Franco dysponuje doskonale funkcjonującym 
aparatem wojennym, ale silnie odczuwa brak 
ludzi. Przy tym należy podkreślić, że oddziały 
republikańskie uczyniły znaczne postępy w 
wyszkoleniu wojskowym, a brygadzie międzyna 
rodowej nawet Marokańczycy nie mogą spro­
stać.

— Wierzę w zwycięstwo demokracji hiszpań 
skiej, — mówi dalęj Juliusz Deutsch — gdyż 
przewiduję, że Hiszpania ominie wiele trudno­
ści, jakie przebyć musiały inne kraje podczas 
rewolucji. Na szczęście Hiszpania republikań­
ska ma w swych rękach najważniejsze ośrodki 
przemysłowe i rolnicze. W odległości dwóch ki 
lometrów od frontu widziałem, jak chłopi o- 
rzą ziemię z karabinem na ramieniu. Uzbrojo­
ne pastuchy pasą nadal stada owiec, a fabryki 
pracują nie tylko normalnie, ale ze zdwojoną 
aktywnością. W innych krajach, bezpośrednio 
po wybuchu rev< a ni. fabryki zatrzymywały

się, a w Rosji minęło kilka lat po zwycięstwie 
rewolucji, zaumi i.b ryk i zaczęły normalnie 
pracować. Na tym polega przewaga rewolucji 
hiszpańskiej, i to daje gwarancję, że republika 
zwycięży.

Powszechnie panuje przekonanie, że Hiszpa 
nie są pozbawieni zdolność, organizacyjnych- 
Żartujemy sobie z hiszpańskiego zwyczaju od^ 
kladania wszystkiego „na ju tro”. Ale są to tyl­
ko pozory. W rzeczywistości Hiszpanie po­
siadają niezwykły dar indywidualnej inicjaty­
wy i temu zawdzięczają również wiele sukce­
sów w dziedzinie organizacji. W ciągu kilku 
dni potrafili oni ewakuować z Madrytu 200'tys. 
osób wyłącznie autami, nie powodując ani je­
dnej, najdrobniejszej nawet katastrofy. W ża­
dnym innym kraju nie byłoby to możliwo, na-

MEFISTO
45)

Cerem onię urzędow ą prędko załatwiono. Ni 
co letta  i ta jn y  rad ca  fungow ali jako św iad­
kowie, wszyscy byli wzruszeni, pani Bela i 
m ała gospodyni płakały, podczas gdy Jo sy  
nerwowo się śm iała. H endrik odpowiadał n a  
p y tan ia  urzędnika s tan u  nieco ochrypłym  gło 
sem, przy czym jego oczy nieco zezowały; 
B arb a ra  łagodnie ale badaw czo obserw ow a­
ła mężczyznę, k tó ry  obok n ie j s ta ł i k tó ry  
w zadziwiający nieco sposób m iał się stać jej 
mężem. N astąp iły  potem  g ra tu lac je  i uścis­
ki. K u ogólnem u zdziwieniu poprosiła Nico- 
le t ta  pan ią  Hófgen o zezwolenie, by m ogła na  
zyw ać ją  „ciocia B ela”, a  gdy  pan i H ofgen 
się zgodziła, pocałow ała ją  ze sza tań sk ą  m i­
n ą  w  rękę. Im ponująca dziew czyna by ła  dziś 
w  doskonałej form ie, a  je j  wesołość nacecho­
w an a  by ła  wrodzoną je j  precyzją. Swej b ia­
łe j tw ard e j ja k  pancerz sukna płóciennej z 
jaskraw o czerwonym paskiem  nu biodrach, 
trzy m a ła  się bardzo  p rosto . Do B arab ry  po­
-wiedziała; Cieszę się, m o ja  kochana, że w szy­
s tk o  ta k  dobrze się udało! —  uw aga nieco 
bezm yślna, ałe wypowiedziana z o s trą  jak  
stal dokładnością.

J e j  piękne oczy kocie błyszczały niesam o­
wicie. Cicho, by n ik t nie słyszał, zwróciła uwa 
gę pannie Jo sy  na doskonały środek przeci­
wko piegom, środek, k tó ry  jak  nagle skłam a 
ła, w ynalazł je j ojciec i w prow adził do całego 
szeregu k ra jów  n a  dalekim  W schodzie. —  Mo 
że go pani używać —  rzekła z groźnym  w y­
razem  tw arzy  N icoletta, k tó ra  m iała kap rys 
niezwykle dziwny, by nie z panną Josy, ale 
w łaśnie z panią Belą być ,,na ty ” . — Pani m a 
ły  nosek je s t zupełnie zeszpecony —  spoglą­
dała przy  tym  surow o na czerwone plamki, 
k tó re  obsiadły zad arty  nosek, część policz­
ków i czoła, w praw dzie nie w tak ie j już iloś­
ci. —  Tak, wiem o ty m  —  odpowiedziała Jo ­
sy  —  ty lko  latem  je s t  ze m ną ta k  źle, ale Kon 
s ta n ty n  naw et to  lubi, —  dodała i już pocie­
szona, a  następnie znowu zaczęła opowiadać 
o  dobrym  stanow isku sw ego narzeczonego.

B ab k a  B arb a ry  przybyła dopiero n a  lunch. 
Zasadniczo s ta ra  dam a nie używ ała n igdy  
au ta . Ze sw ej m ałej posiadłości oddalonej o 
dziesięć kilom etrów  od willi B rucknerów , wy 
jeżdżała w ielką starośw iecką lan d a rą  i d la ­
tego  przybyw ała zwykle późno n a  wszelkie 
uroczystości rodzinne. Swym pięknym  dźwię

cznym głosem przechodzącym  od głębokiego 
basu  do wysokiego dyszkantu, żaliła się, że 
spóźniła się na widowisko w  urzędzie stanu. 
—  No, ale jak  pan  właściwie w ygląda, m ój 
najnow szy w nuku? —  odezwała się rozbawio 
na babcia, przypatrując się długo Hendri- 
kowi przez lornetkę, k tó rą  nosiła n a  długim 
srebrnym  łańcuszku ozdobionym niebieska­
wymi drogimi kamieniami. Hendrik zaczer­
wienił się i nie wiedział, w  k tó rą  s tro n ę  spo j­
rzeć. T rw ało  to  długo, a  egzam in nie wypadł 
zdaje się niekorzystnie dla niego. Gdy gene­
rałow a p rzesta ła  go w reszcie obserwować, 
w ybuchła śm iechem  perlistym . —  Zupełnie 
dobrze! —  stw ierdziła z rękom a n a  biod­
rach  trzy m ając  się za boki. F ilu tern ie  m ru ­
gnęła do niego, a  piękne ciemne i ruchliw e 
jej oczy na Piało upudrowunej twarzy były 
o wiele jeszcze wym owniejsze i m ądrzejsze 
niż jej usta przem awiające dźwięcznym gło­
sem.

(c. d. n .)
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wet przy -wzorowej organizacji i dyscyplinie. 
Jako drugi przykład posłużyć może fakt, że 
podczas największego bombardowania nie za­
brakło w Madrycie mięsa mleka — .je s t ia 
zjawisko poprostu fenomenalne.

Jaką działalność b ę d Je  pan iu prowadził?
— Będę pracował w dziedzinie wojskowej. 

Powierzono mi teraz pewną misję, co do której 
ze względów zrozumiałych, nie mogę udzielić 
bliższych wyjaśnień.

— Co pan sądzi o obecnej sytuacji między­
narodowej?

—  W hiszpańskiej wojnie domowej zaryso­
wują się już kontury przyszłej wojny europej­
skiej, która toczyć się będzie między państwa­
mi faszystowskiemi a demokratycznymi. Mię" 
lUzynarodówka faszystowska jest już zjedno­
czona i tu  w Hiszpanii, robi swą próbę gene­
ralną. To też międzynarodowy świat robotni­
czy powinien w porę zdać sobie sprawę z gro­
źnej sytuacji i wszystkimi rozporządzalnymi 
środkami przeciwstawić się zakusom między­
narodowego faszyzmu.

Zdaniem Juliusza Deutscha, zwycięstwo re- 
pabiiki hiszpańskiej oddali groźbę wojny świa­
towej. Natomiast w wypadku zwycięstwa fa­
szystów Niemcy nie przepuściłyby okazji, by 
■v ykonzyatać zdobytą pozycję w Hiszpanii dla 
rozpoczęcia wojny przeciw republice francu­
skiej .To przypuszczenie potwierdza również 
przykład wojny niemiecko * francuskiej z 1870 
roku, którą Bismarck rozpoczął dopiero po za­
pewnieniu sobie poparcia Hiszpanii.

W dalszym ciągu rozmowy zapytuję przywód 
cę socjalistów austriackich o sytuację ruchu 
antyfaszystowskiego w Austrii, oraz o rolę, ja­
ką — zdaniem jego — pełnić będzie Austria 
w przyszłej wojnie europejskiej.

— Austria stanie się tragicznym punktem 
węzłowym wojny europejskiej. Przez jej tery­
torium maszerować będą wojska różnych mo­
carstw —  Niemiec, Włoch, Jugosławiii —  i je­
śli wewnętrzna sytuacja polityczna nie ulegnie 
zmianie, Austria stanie się narzędziem w ręku 
najsilniejszego ze rwycih „protektorów*1. Ale 
w obecnej chwili, — kończy Deutsch, — tru ­
dno ustalać horoskopy na najbliższą przyszłość 
Europy, gdyż tu , twl Hiszpanii, ważą się losy 
wojny i pokoju...

Z ESTRADY]

Ruth Sorel i George Groke
(Sala Saska)

Mimo licznych im prez a naw et prem iery z Zofią 
Jaroszew ską w  ro li głównej Sala Saska była prze 
(pełniona. Nie dziwimy się temu, bo Ruth S orel i 
George Groke znani są  doskonale publiczności 
krakow skiej. Publiczność i tym razem  się nie za­
w iodła _  w ieazór był napraw dę satysfakcją w  
całym  tego słow a znaczeniu. P an i Ruth Sorel łą ­
czy w  sobie siłę trzym aną w  ryzach um iaru, 
wcLzlęK i powagę, przew ażnie -występuje pierw szy 
element: siła. Je j „P tak  czarodziejski’1 jest raczej 
ptakiem  drapieżnym , spadającym  jak  jastrząb  na 
sw ą  ofiarę, je j taniec to  zw ycięskie mocowanie się 
z  żywiołem, to  g ra , pełna ekspresji dram atycznej. 
N a program ach kompozycje taneczne m ają sw oją 
nazwę, ale możnaby tutaj użyć aforyzm u „Der Na- 
me is t Schail und Rauch". W idz nie zagląda bo­
w iem  naw et do program u, lecz puszcza cugle swej 
fantazji i tw orzy n a  kanw ie zjaw iska, którem u na 
im ię Ruth Sorel, dziwne a  naw et n ieraz dziwacz­
ne arabeski. Sama siła  byłaby jednak niesam owita, 
gdyby nie wdzięk, łagodzący jej w yraz. Jej taniec 
jest pod pewtnym względem abstrakcją, trudno  go  
też zlokalizow ać i  dlatego jej ,.góralskość:‘ cho­
ciaż szczerze ją  podziwiamy, nie ma w sobie jed­
nak soczystego kolorytu.

Groke je st idealnym w prost partnerem  R uth S o . 
rei. Je st ruchliwy, żyw y jak  sk ra , lekki jak  efeb, 
z braw urow ym  tem peram entem  szuka niebezpie­
czeństw  i z zadziw iającą p recyzją je  pokonywuje. 
C harakterystycznym  dla jego kunsztu tanecznego 
najwyższej k lasy  je st „taniec transa tlan tyck i" — 
znajdujemy w  nim  w szystk ie elementy sztnki ta­
necznej Groko’a. Podziw iam y w  nim  artyzm  ufun­
dow any n a  precyzji w ykonania, filuterność, idącą 
W p arze  ze żywiołowością.

A te raz  rozum iem y dlaczego tak licznie zjaw iła  
ąię publiczność krakow ska. Spodziewała się uczty 
!t miała ją, (X)

ś ^ 4 m i ż a a i i i

Z  uchwał VII Krajowego Zjazdu 
„Mdkabi w  W arszawie

1) Zjazd wypowiada się za  udzieleniem każdemu 
klubowi, nie zalegającem u w  opłatach członkow­
skich, jednego głosu —  nio uzależniając takow ego 
od w ykupienia nalepek. Za wykupienie do 50 na­
lepek, kluby o trzym ają dodatkowo jeden glos, o 
100 nalepek dodatkowo 2 głosy, za każde następne 
100 nalepek po jednym głosie.

Najwyżej jednak klub może posiadać 5 głosów. 
Każdy delegat ma tylko jeden głos.

2) Zjazd w ypow iada się za  dopuszczeniem na 
posiedzenia Komitetu Cetralnego przedstaw icieli 
klubów przy rozpatryw aniu  sp raw  ich dotyczących.

3) Zjazd uchwala, ażeby w  skład Kom isji Re­
wizyjnej wchodziło poza 3-ma członkami z W ar­
szawy — 2 członków z prowincji.
4) P rzy  uchw aleniu subwencji Okręgom wziąć pod 
uwagę przede wszystkim  w ydatki sportowe.

5) Zjazd upow ażnia Komitet Centralny7 do roz­
w iązyw ania Okręgów, nie w ykazujących należy­
tej działalności.

6) Zjazd zaleca Komitetowi Centralnemu wydzae 
lić z Okręgu Lw owskiego kluby w ojew ództw a 
stanisław ow skiego i utworzyć Podokreg S tan isła­
wowski.

7) Zjazd zaleca Komitetowi Centralnem u prze­
prowadzenie imprezy „Dnia M akaki’.

S) Zjazd poleca Komitetowi Centralnemu zbadać 
możliwości zdobycia środków finansowych na ut­
w orzenie Żydowskiego Insty tu tu  Wych. Fiz. w  
W arszawie.

9) Zjazd zaleca K. C. jak najrychlej załatw ić 
spraw ę kupna terenu pod sta ły  obóz Związku.

10) Zjazd zaleca K. C. wznowić w  odpowiedniej 
chwili w ydaw anie periodycznego pism a Związku 
(Hamakabi).

11. Zjazd w ypow iada się za utrzym aniem  uch­
w alonego na konferencji środkow o - europejskich 
Związków Makaki czasokresu odbywania maka- 
biad (co cztery lata).

12) Zjazd uchwala, ze względu na konieczną po­
trzebę utw orzenia C1YF w  Erec, polecić K. C. 
opracow anie dokładnego projektu i przedstaw ie­
nia takowego na najbliższym posiedzeniu Komite­
tu Akcyjnego.
13) Zjazd zaleca Iv. C. dła podniesienia sp raw ­

ności fizycznej młodzieży żydowskiej, uruchomić 
referat Dźiu - Dźitsu.

14) Zjazd zaleca Komitetowi Centralnemu roz­
toczenie pieczy nad młodzieżą akadem icką, zanie­
dbanej p o d . względem w ychow ania fizycznego i 
pozbawionej jakiegokolw iekbądź udziału w  ruchu 
sportowym .
ZAWODY PIĘŚCIARSKIE W  WARSZAWIE 
I LU BLIN IE

Związek „M akabi” w  Polsce zaprosił reprezen­
tacyjną klrużynę bokserską „M akabi" -  Niemej-, 
celem rozegrania dwóch spotkań.

D rużyna zaproszona spotka się dnia 26 grudnia 
br. z reprezentacją Związku Makabi w  Polsce w  
W arszaw ie o raz  dnia 27 grudnia br. z reprezen­
tacją Lubelskiego Okręgowego Związku Bokser­
skiego w  Lublinie.
SESJA KOMITETU AKCYJNEGO ŚWIATOWEGO 
ZW IĄZKU „MAKABI*’ W  W ARSZAW IE

Zapowiedziana na 2ó i 23 g rudnia br. Sesja Ko­
mitetu Akcyjnego Światow ego Związku Makabi 
została z przyczyn nieprzewidzianych odroczona i 
odbędzie się w  dniach 2 i 3 stycznia 1937 r. w  W ar 
szawie.

W  Sesji wezmą udział: prof. Zelik Brodetzki, 
prezes Światowego Związku Makabi, jak rów nież 
przedstaw iciele w szystkich krajow ych Związków 
„M akabi’.

LORD BURGIILEY (Anglia), zdobywca m istrzo 
stw a olim pijskiego w  biegu z płotkam i na 400 m tr 
w roku 1928 w  Am sterdam ie, jest najpow ażniej­
szym kandydatem  na m istrza sportu  w  związku 
z  reorganizacją  sportu  angielskiego , w którym  
ma rów nież nastąpić połączenie z  program em  w y­
chow ania fizycznego i  przysposobienia w ojsko­
wego.

KONFERENCJA NARCIARSKA, odbyta ubieg­
łe j niedzieli w Zakopanem  przy  udziale reprezen­
tan tów  PZN-u, TKN-u i Kolejki L inow ej, uzgod­
niła zasady o rgan izac ji ruchu turystycznego, us­
ta liła  specjalne ulgi na kolejce linow ej dla zaw od­
ników  trenujących i  startu jących  n a  K asprow ym  
W ierchu, o ra z  kw estie dotyczące stacji n a rc ia r­
sko -  turystycznej n a  K asprow ym , spraw  ra to w ­
nictw a i znakow ania szlaków  narciarskich, jako 
też u trzym ania ich w  ciągu całej zimy w  stanie 
dostępnym dla narciarzy , w reszcie s p r a w y  szkoły 
zjazdowej PZN-u.

ŚRODA. 9 GRUDNIA 
Kraków (293.5) 6.30 a.ud. poranna 7.25 K ilka lnlc*-na«

cyj 7.30 Muzyka poranna (płyty) 8 Aud. dla szkół 1130 
Aud. dla szkół: a) Jan  to bywa w grudniu  pogad. p rzy ­
rodnicza prof. J .  Rostafińskiego, b) p ły ty  11.57 Sygnał 
czasu hejnał lz.03 Muzyka (ptyty) 12.40 ..H igiena odzie­
ży zimowej" pogad. i dziennik połudn. 14 Lok. wiad. 
gosp. 14.05 Muzyka (płyty) 15 Wiad. gosp. z W arsz. 15.15 
Koncert reklamowy 15.30 Muzyka (płyty) 15.55 „Skrzynka 
ogólna" w opr. St. Broniewskiego 16.05 Wiad. z dnia... 16.10 
„Zagadki historyczne** (dla dzieci starszych) w opr. Fr. 
Nowaka 10.30 Muzyka (płyty) 17 Odczyt 17.15 Koncert 
ork. kuw aleryjskiej. Na wstępie przemów, gen. Boi. Wie­
niawy - Długoszewskiego, w program ie marsze kawa­
lery jsk ie  17.50 „Rozmowa z  Ad. Mickiewiczem" wywiad 
fikcy jny  przeprowadzi Roman Zrębowicz 18 Pogad. ak­
tualna 18.10 Wian. sport, z Warsz. 18.16 Lok. wiad. sport. 
18.20 Muzyka z p ły t 18.45 Program  n a  dzień nast. lb.5t 
„Młodzież a  szkoły rolnicze* 19 „Grzechy dzieciństwa*' 
fragm ent z powieści Boi. P rusa  19.20 „Tempo, di Minii- 
e lto". W program ie muz. Corelli‘ego. Biociieriui‘ego. 
Uaendla, M ozarta i innych, w wyk. kw artetu smyczko­
wego instrumentów solowych i śpiew, oraz scenki z ko- 
m edyj Molier‘a w wyk. zesp. dram. rozgłośni Krak. 20.35 
Chwilka biura studiów 20.45 Dziennik wiecz. i pogad. 
ak tualna 21 „Opowieść o Chopinie" wieczór V-ty w opr. 
M. Kuncewiczowej. Wyk. H enryk Sztompka (fort.) Anie­
la  Szlemińska (sopr.) akomp. prof. L. U rstein 21.30 Kon­
cert kameralny. Wyk. J . Kam iński (I skrz.) Zygm. Le- 
derman (IL ski„.) Miecz. Szalewskl (I  alt.) Ja n  Gornow- 
ski (II. alt.) M -riun Neuteich (wloL) Koncert poprze­
dzi pogadanka 22.10 „Mr. Flick ra tu je  sytuacjo" lekka 
aud. muz. w wyk. Adolf. Fleischera. zespołu jazzowego 
i skomp. 22.40 Do tańca przygryw a M. ork. PR. pod dyr. 
Zdz. Górzyńskiego.

W arszawa (1339.3) 6.30 p. Kraków 1S.15 K w intet St. 
Rachonia 15.55 Skrynka techn. w opr. red. F renkla  16.10 
p. Kraków 18.20 Koncert reklamowy 18.45 p. Kraków 
19 20 Polska kapela ludowa F. Dzierżanowskiego 20 P ły­
ty 20.35 p. Kraków 23 P łyty.

Lwów (377.4) 6.30 p. Kraków 15.30 Lwowski* wiad. 
bież. 15.35 P ły ty  15.45 Skrzynka techniczna w opr. ini. 
Mińskiego 15.55 P ły ty  16.10 p. Kraków 18.40 Skrzynka ogól 
na w opr. dyr. Żuławskiego 18.50 p. Kraków.

Katowice (395.8) 6.30 p. Kraków 18 P ły ty  1353 Wiad. 
giełd. 14 p. Kraków 15.35 Życie k u ltu r Śląska 15.40 P ły ty  
16.10 p. Kraków 18.20 Rozwiązanie konkursu z dnia 18 
X. 1936 r. Szkolnej Poradni Psychologicznej 18.35 P łyty
18.45 p. Kraków r9.20 Pieśni Schum anna odśp. E. Jefim  
cewa 19.40 „H istoria  Związku Śpiewaków na Śląsku Opol­
skim" 19.50 „Zagłębie Dąbrowskie ma głos" 20.35 p. K ra­
ków.

Łódź (224) 6.30 p. Kraków 14.57 Łódzkie wind. giełd. 15 
p. Kraków 15.40 P ły ty  16.10 p. Kraków 18.80 Słuchowi­
sko: „Niesiemy pomoc: węgiel i chleb" A- Kasprowicza, 
l-tż. dr. Je rzy  Ronard B ujański 19 p. Kraków lv-20 P ły ty
19.45 „O robotach kanalizaeyjno - wodociągowych w Ło­
dzi" 20 Muz. łan. 20.85 p. Kraków.

*' * *
Wiodeu (506.8) 17.05 Muzyka współczesna 19,30 „Po­

ry  roku" — oratorium  Haydna w wyk. ork. chóru  1 so­
listów 22.20 „Po wiedeńsku" — wesołe melodie.

A nglia Nat. (1500) 15.50 Muzyka rozrywkowa 19.40 M ar­
sze 20.15 „Ładne kobiety i szpetni mężczyźni" — słuchów.- 
muzyczne 21.15 Koncert symfoniczny.

Mediolan (368.6) 21 „F a łs ta fl"  — opora Verdlego.
P raga  (470.2) 19.20 Wesoła and. m io. 20.05 Koncert sym­

foniczny 20.50 „Mieszczanin z Calais" — h isto ria  średnio­
wieczna wg. B. Shawa 21.40 „K u życiu" — pieśni Picby, 
23.15 Muzyka baletowa.

B ruksela (483.9) 19.30 Muzyka salonowa 21 „Monsieur 
B eaucaire" — operetka Messagera.

Paryż (1648) 15 K ronika muzyczna — W. Landowsks 
18.30 Koncert 21 Recital fortep. 21.45 „Morze" — dram at 
Ju liena  24 Muzyka taneczna.

Leningrad (1224) 12.30 Muzyka sowiecka 14.15 Wesołe ple­
śni 15 „Heine" — koncert tem atyczny 16 A rie operowe
16.45 Utwory R ubinsteina 18 „Chopin" — operetka ro- 
m antyozna W ellewitza (muz. Chopina), 19.30 Rosyjskie 
pieśni ludowe 22.15 Muzyka kameralna.

Budapeszt (549.5) 19 Recital śpiewaczy 21.50 Sonaty na 
skrz. i fort. wyk. Zathurecky i Dobnanyi.
— — m— a— m— a— — nu— — — p

ZWYCIĘSTW O SUNDERLANDU nad Grimsby 
Town 5:1 przyw róciły  mu ponownie stanow isko 
lead era  w  Udze angielskiej, podczas gdy ryw al je­
go Portsm outh p rzeg ra ł z B ientfort 0;4. Także 
A rsenał uległ M anchester C ity 1:3 i spadł z trze­
ciego na szóste miejsce. Bałtom   Chelsea 2:1,
Derby County — Leeds 5:3, Eyerton — Stohe 1:1, 
C barltan —  H uddersfield 2:1, Preston —  W est- 
brom vich 3:2, W ednesday — Middlesborough 1:0, 
\Volv-erhampton — Liverpool 2:0, B irm ingham  — 
M anchester U nited 2:1.

W E LW OW IE Okręgowy Ośrodek \VF przepro­
wadzi od stycznia m asową naukę p ływ ania dla 
młodzieży robotniczej i klubów pływ ackich za nie­
zw ykle tanim i op ła tam i (1 zł. za 10 godzin W  k u r­
sie). N ajw yższy czas, aby i  w  K rakow ie taka ma­
sowa nauka pływ ania została  przeprow adzaną.

TENISIŚCI A USTRII m uszą w edle zarządzenia 
tam tejszego zw iązku upraw iać przez zimę sport 
b o k se rsk i

POLSKI Z W IĄ Z Ę £ TENISA STOŁOWEGO SH
być przeniesiony z Lodzi do W arszaw y,
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„Pościg” za panią Simpson
»KATO RG A‘

(Korespondencja własna „Iłowego Dzienniku ') 

PARYŻ, w grudniu.

Paryski świat dziennikarski omal zapomniał 
0 tym, że w Pałacu Burbońskim odbywają f ’ę 
bardzo aorące debaty nad sprawami, od któ­
rych zależy tak zagraniczna polityka Francji 
Jak i jej ustrój wewnętrzny. Reporterzy, któ­
rzy muszą w tej drwili odsiadywać „katorgę4 
w dziennikarskiej loż" parlamentu, z całego 
•erca zazdroszczą swoim szczęśliwym kolegom, 
k tflnm  przypadło w udziale śledzenie każde­
go kroku królewskiej oblubieńcy, p. Simpson, 
Przebywającej jak wiadomo na terytorium 
francuskim.
Na  CZ4TAC1I

Nie każdy naturalnie ma sposobność ku tę­
tnu, by pozwolić 6obie na rozbijanie 6ię autem 
*K» francuskich drogach w poszukiwaniu p. 
^lUinson. Ale solidarność w świecie dziennikar­
skim obowiązuje. a my, którzy zostaliśmy w Pa­
ryżu, jesteśmy iedtnak w najściślejszym kon­
takcie z kolegami, którzy siedzą cierpliwie i 
rzatują przy szklance wina w gospodach mia­
sta Biois, Lyon czy Viemne. Z precyzyjną ma­
pą dróg automobilowych u boku, 6iedzą dzien­
nikarze. uzbrojeni w wieczne pióra i fotogra­
ficzne aparaty i radzą. Ustalają dokładnie 
marszrutę, którą odbyć musi p. Simpson w dro­
dze do Cannes. I po rozważeniu wszelkich moż' 
Hwych postojów, rozsyła się natychmiast cza­
ty —  czytelnik bowiem chce wiedzieć o wszyst­
kim. on musi mieć informacje i —• będzie jfc 
miał.
U C I E C Z K  i W ŚRÓD NOCY

0  dość późnej godzinie wieczorem zajechało 
Przed Grand Hotel w blois wspaniale auto 
marki ..Buick" oznaczone szyfrą C. U. L. 547. 
W towarzystwie p. Simpson Wajdowali się o- 
pró rz  szofera, jej sekretarz osobisty, kobieta 
lat około 30-tu, oraz mężczyzna o dość tajem­
niczym wyglądzie, robiący wrażenie detektywa 
Prywatnego. Gdy seJLretarz p. Simpson dowie­
dział się, iż instalacja telefoniczna w Grand 
H o t e l u  jest zbyt prymitywna, kazał odrazu za­
wrócić, a auto zajechało pod „Hotel de F ran­
ce". Zarząd hotelu wręczył p Simpson kilka 
fo r m u la rz y  meldunkowych do wypełnienia, ona 
Jedli A  mimo perewazyj, stanowczo odmówiła. 
Po spożAiu kolacji dala polecenie, by ją obu­
dzić nazajutrz o godzinie 9-tej rano. Tymcza­
sem jednak sekretarz jej zauważył, jak w bocz­
nej uliczce zbierają 6ię reporterzy i operato­
rzy filmowi. przyczajeni w swoich automobi" 
lach. Widocznie więc, by zmylić ślady, zapadła 
decyzja, źe należy opuścić Blois wśród norv. 
co też nastąpiło o godz. 4-tej nad ranem. W 
ci.atnifcj chwili dwa auta z dziennikarzami po­
dążyły za czarnym „B uiek^m 4, ale m otor wo­
ni. iaki p. Simpson. otrzymała w podarunku 
°d Edwarda, okazał się sprawniejszy. Czarny 
--Buick'1 znikł im po paru minutach z oczu-
>,TAK BARDZO PRAGNĘ SPOKO j \ f

‘limo to jednak wyścigu tego z dziennikarza­
mi p. Simpson ate wygrała. W  godzinach Drzed- 
Południowych dni i następnego przybyła do ma- 
Iftgo miasteczka \  lenne, położonego niedaleko 
Lyonu. Tu zaś w restauracji p. Point, gdzie p. 
S im pson  wraz z towarzyszącymi jej osobami 
udała się  na śn iadanie , czekał już naturalnie 
reporter. Widocznie zaś piękna Amerykanka 
Pie jest zbyt za hwycona tym, iż na każd\m  
kroku prześladują ją obiektywy reporterów, 
skoro pierw sze  słowa, jakie wypowiedziała do 
■Pdaścirielki restauracji bvły:

—  Czy u pan i m oże rów nież  oczeku ją mnie 
d z ien u :k a rz e?  W idzi p an i, je s t to  rzeczą nie- 
fwyW e m ęczącą, pod różow ać w ta k ic h  warun­
kach. M usieliśm y u c iec  z naszego h o te lu  w 
Blois o 4-toj nad  ran em , d la tego  w łaśnie, że 
było  tam  co n a jm n ie j 30-tu d z ienn ikarzy .

P. Simpson, która mówi po francusku z lek­
kim akcentem amerykańskim, dodała:

"— Od dwóch tiocy już nie zmrużyłam oka. 
*° jest naDrawdę wyczerpujące. Dziennikarze 
1*̂ Waszym kraju ea napraw dę.bardzo sympaty­
czni. ale ja eh ialabym, by minie nikt nie zau­
ważył. Och. gdyby pani wiedm‘ała, jak Lardzo 
Pragnę spokoju.

Naip aln"e w laśiicieke restauracji podobała
p. Simpson nadzwyczajnie.

KOBIETA O W YJĄ TK O W YM  UROKU
Wszystko u niej —  powiada ■— j-kiś

nadzwyczajny urok. Jest ładna, o dyskretnej 
elegancji i czarującym glosie. Jest pio6ta, skro' 
mna. szczera i bezpretensjonalna. Ubrana by­
ła w suknię koloru rdzy i futro trzyćwierciowe 
z wydry. Poza tym miała ze soną drugie futro 
z nurek.

Spożyto śniadanie przy małym stoliku, po 
czym jeden z towarzyszy p. Simpson udał 6ię 
do sąsiedniego kiosku, gdzie zakupił cały sze­
reg gazet. Pośmadaniu p. Simpson połączyła 
się telefonicznie z Londynem. Rozmawiała oko 
lo 15 minut, a gdy wróciła do stołu, była u- 
śmiechnięta i rozmawiała żywo ze swoimi b ie ' 
siadnikami.

P. Simpson wstała ze stołu, kazała, wynieść 
walizv do auta, podziękowała gospodyni za do­
skonale potiawy i rzekła:

—  Co nrawda wolałabym zjeść takie smacz­
ne śniadanie u pani w innych okolic7nośc:"cb. 
Ale może jeszcze powrócę tu kiedyś, kiedy na- 
sta na dla mnie lepsze czasy

Drzwiczki wozu otworzyły się a p. Simp­
son lekko i zgiabnie wstąp:ła na stopnie, zaję­
ła mii jice  w aucie i dała znak do odiazdu.

Londyn. 9. 12. (Tel- '♦!.) Pani d r C elira Sokołów, 
cóika blp. Nachuma Sokołowa, postanow iła s ta ­
nąć na czele akcji dożywiania dzieci żydowskich 
w  Polsce, k tórą przeprow adza obecnie londyński 
związek żydowskich organizacy; pomocy 

Egzekutywa londyńskiego związku pomocy zwo 
la la  onegdaj mityng z udziale.n dr Celiny Sokołów, 
je j siostry , Heleny Sokołów i innych czołowych 
osobistości żydowskich w  Londynie. Na mityngu 
przem aw iał dr J. Machower, który w ita jąc dr Ce­
linę Sokołów - w spom niał o wielkich zasługach 
błp. Nachu na Sokołowa w  dziedzinie działalności 
sjiołecznf.j na rzecz Żvdów w e W schodniej E u ro ­
pie, a zw łaszcza w  Polsce. Red. A. M. Kaiser, 
generalny sekretarz londyńskiego związku pomo­
cy. rzpdstaw ił przebieg akcji na rzecz dożywia­
nia dzieci żydowskich w Polsce. Akcja ta obejmu-

„Ta m -Tam “  w  Kawiarni Plastyków
Muza p. Jarem y um ilkła i d latego nadscenka 

„Cricotu“ sięgnęła po rewię. Przypom niano sobie, 
że przed paru  la ty  cieszył się w  K rakow ie dużą 
popularnością ..Bury Melonik", i postanowiono go 
z powiolcm  powołać do życia. Eksperym ent dos­
konale się udał, bo kierow nik literack i p. Adam 
Polew ka zdaw ał sobie dokładnie sprawę, że typo­
w a rew ia  nikogo już nie pociąga. Rewia bez po­
in ty  politycznej jest trupem, a dygresji politycz­
nych p. Polewce, człowiekowi dowcipnemu i złoś­
liwemu, chyba nie brak. W yśmiano wiec naprzód 
„radiofalę krakow ską ’. scharakteryzow ano dobit­
nie, ale też i trafn ie bluff „Oszukalskiego”, spor- 
tretow ano nader w iernie „Ikacusia" w  roli w y­
chow awcy dzieci. Publiczność św ietnie się bawiła,, 
podchw ytyw ała w  lo t pointy i dziwiła się tylko, 
dlaczego „Ikacusia’* potraktow ano mimo wszystko 
tak delikatnie.

Serdeczny śmiech publiczności w yw ołały  też 
„Sploty plotek", których autorem jest p. Hol, wy­
konane bardzo pociesznie przez pp Landównę i 
U lryka, o raz  „P ow ró t ta ty” w  groteskow ym  uję­
ciu pani Biliżanki, U lryka, K atza i innych.

Szczere uznanie należy się p Grudnicwskicmu, 
k tó ry  całą rzecz nie tylko w yreżyserow ał, tle n a ­
w et i  ak to rsko  dźw igał na swych barkach. T ra f­
nie nazw ał p. Polew ka w  uwej confereocierce 
„Tam -Tam ’ teatrem  w yobraźni, aloowiem deko­
racje, bardzo zresztą pomysłowe, układu p. Ja re- 
mianki, B londera i S terna, są na praw dę „rucho­
m e" w  praw dziw ym  tego słow a znaczeniu i ka­
tegorycznie dom agają się w spółpracy  fantazji w i­
downi. ć _ s i)

_  PRZYSZŁOŚĆ - EEATID. Dziś, godz. 7.45 
wiepz. plenarne zebranie z referatem  tow. m gra 
E R osthala n. t. ,Odbudowa Palestyny  w św ietle 
ostatnich wydarzeń". Goście mile widziani.

W  OCZEKIW ANIU KRÓLA
Przez Grenoble t Avignom w szybkim tempie 

pędziło aato do Canr.ee. Tu od kilku dni oblę* 
gali dziennikarze willę Lou Viei, będącą wła­
snością Hermana Rogersa, gdz‘te 6tale p. Simp­
son zajeżdżała. Dziennikarze byli pewni, że i 
tym razem p. Simpson nie obierze innego ho* 
telu. Dzień pi zedtem bowiem zauważone, iż na 
dworcu w Cannes wysiadł z wagonu jakiś tajem 
niczy pan, którego bagaż nosił natus „Mis Bur- 
cke — Cannes". Sam ten nap:s nie miałby <r- 
Kobie nic nadzwyczajnego, gdyby nie to, iż z 
boku zauważono jeszcze dwie litery W. S.. któ­
re są inicjałami imienia i nazwiska p. Simp­
son.

W  Cannes dostęp do p. Simpson jest natural­
nie w większej jeszcze mierze u trudn:onv, 6trze 
żona ona bowiem jest me tylko przez prywat­
nych dedektywów. ale f przez tajnych agen* 
tów państwowej francuskiej Suretó Nationale. 
Sam ten fakt zaś daje dużo do myślenia. I oto 
rozległy się słuchy, które uchodzą za bardzo 
prawdopodobne, iż do willi państwa Roger! 
równocześnie z przybyciem p. Simpson, nad­
szedł telegram od króla angielskiego, w któ­
rym prosi gospodarzy o roztoczenie opieki nad 
panią Simpson, donosząc również iż w najbhż 
szvch dniach osobiście do Cann przyjedzie.

Cóż więc dziwnego, że dziennikarze w dal* 
szym ciągu czekają?....

je  47.000 dzieci, z których 32.500 dzieci dożywia 
się w  szkołach, a  15.000 w  dziecińcach i  w  do­
mach sierót. Żydzi polscy postanow ili złożyć na 
ten cel kwotę fi.000 funtów. Również m agistraty  
W Polsce złożą 5.000 funtów  na rzecz w spom nia­
nej akcji. Związek pomocy zw rócił się do gmin 
żydowskich w innych krajach  o w spółudział w* 
akcji. Związek czyni usilne s ta ran ia , by przyjść 
z pomocą 50.000 głodujących dzieci w  P o ls c e 'w  
okresie zimowym.

B r Celina Sokołów ośw iadczyła, źe postanow iła 
wziąć czynny udział w  tej akcji z trzech powodów: 
Poniew aż chodzi o Żydów, o dzieci żydowskie i  o 
Polskę, k tó ra  jest droga jej sercu. Ona i je j sios­
tra  będą oneigieznic pracow sć nad rozpowszech­
nieniem akcji w śród kobiet na rzecz dożywiania 
dzieci żydowskich w Polsce.

Syj&nfstyrzny Uniwersytet Ludowy
Sala. Hotelu Londyńskiego, Stradom 11.

Sobola, dnia 12 XII. godz. 13 — Di Juliusz F ałd­
kom : Benjamin D iisraeli —  angielski polityk, 
żydowski pisarz.
godz. IG — L azar Mandei; \v  rocznicę czynu 
Makkabeuszy.

Sobota, dnia 19 XII. godz. la  — Dr W ołi B laitberg: 
Problemy em igracji żydowskiej, 
godz. 16 — F elicja Stendigowa: Próba uzdro­
w ienia małżeństwa 

Sobota, dnia 26 XII. godz. 15 — Di Kalrnan Stein: 
Problem y żydostw a golusowego. 
godz. 16 — - Dr H enryk Apte: Żydzi w  muzyce. 

Sobota, dnia 2 I  1937, godz. 15 —  red. Leopold 
Rosner: K w estia arabsko  - żydowska, 
godz. 16 — Dr M aurycy W einheher: Wyciecz­
ka po fabrykach żyd. w Palestynie 

Sobota, dnia 9 t. godz. 15 — Dr Jehuda O hrenstełn;
A chaj Haam.

Zgłoszenia na Uniw. Lud.: O rganizacją Syjonis­
tyczna, K raków , ul. D ietla 107, od godz. 11 — 1.

ZAWIADAMIAMY niniejszym, że p. Salo Zimet, 
zam ieszkały w  K rakow ie, ul. D ietla L. 31, nie jest 
już w ięcej naszym przedstaw icielem  i nie ma pra­
wa inkasow ania żadnej kw oty należnej firm ie 
Ha zet w e Lwowie.

Hazet, Parowa Fabryka 
Oąjcierków i Ozekplad 

345k we Lwowie, ul. Panieńska L 28.

DR. JAK.

Celina SoRofów na czele akcji 
dożywiania dzieci żydowskich w Polsce



8 „NOWY DZIENNIK" środa 9 grudnia 1936

Zgon b. prezydenta 
miasta Rzeszowa

Z Rzeszowa .donosi nasz korespondent:
W ubiegły piątek zmu.rł po dłuższej choro­

bie b. prezydent miasta Dr. Roman Krogulski, 
przeżywszy 69 lat. Sp. Dr. Krogulsika z zawodu 
adwokat przez 40 lat brał żywy udział w dzia­
łalności samorządu miejskiego jako radny, a 
następnie kolejno jako asesor magistratu, wi­
ceburmistrz, burmistrz i prezydent miasta. Po 
ostatnich wyborach do rady miejskiej nastąpi­
ła zmiana na stanowisku prezydenta miasta, 
gdyż prezydentem miasta wybrano em tr. pod­
pułkownika Jana Niemierskiegp, pochodzące­
go z b. zaboru pruskiego. Sp. Dr. Krogulski 
mimo to nadal jako radny okazywał żywe za­
interesowanie dla spraw gminnych aż do ostat­
nich chwil swego życia. W czasie swojej dzia­
łalności śp. Dr. Krogulski współpraco wał z ży­
dowskimi działaczami samorządowymi i w mia­
rę możności uwzględniał postulaty społeczeń­
stwa żydowskiego.

To też w uh. sobotę odbyło się żałobne posie­
dzenie rady i zarządu gminy wyznaniowej ży­
dowskiej, na którym  uchwalono wziąć gremial 
ny udział w pogrzebie. Specjalna zaś delega* 
cja gminy żydowskiej składająca się z prezesa 
zarządu A. Silbera, prezesa rady dra Wanga 
i weceprezesa zarządu emer. m ajora K. Spei- 
sera w dniu pogrzebu złożyła rodzinie sp. dra 
Kroguiskiego wizytę kondolencyjną, a z gma­
chu kahalnego powiewała żałobna chorągiew.

W pogrzebie wzięła udział bardzo liczna pu­
bliczność wraz z reprezentantam i państwowych 
władz cywilnych i wojskowych, a marsze żałob­
ne przygrywały orkiestry 17 pp. i związku ko­
lejarzy. Przemówienia żałobne wygłosili pip. m ’,. 
Ilgner, wiceprezudent miasta mgr. Pelc, dele­
gat PPS. radny Rak, mgr. Uzarski, b radny 
Szpunar i b. poseł Sieradzki, oraz dyrektor 
towarzystwa zaliczkowego i kredytowego Fic.

6.100 reem igrantów z  Ło tw y
Warszawa, 8. 12. (Aj. W ostatnich dniach 

powróciła do kraju większa gruipa robotników 
rolnych, którzy otrzymali sezonową pracę na 
Łotwie w okresie robót rolnych. Ogółem ree- 
migrowało 6.100 osób. Znaczna część fych se­
zonowych lobotmłków znalazła się obecnie w 
ciężkiej sytuacji, gdyż na Łotwie przeprowa­
dzono dewaluację i robotnicy stracili oszczęd­
ności

Zalew papieru w urzędach
Warezaiwa, 8. 12. (A). Ministerstwo spraw we­

wnętrznych otrzymało odpowiedź z urzędów 
administracyjnych całego kraju na ankietę w 
niezwykle palącej kwestii, coraz bardziej dają­
cej się weznaki urzędom państwowym. Ankieta 
ta dotyczyła sprawy zwiększenia obiegu pa­
pierów urzędowych pism, gdyż rok rocznie przy 
bywa po kilkanaście milionów aktów, dla któ­
rych nie można znaleźć miejsca, w archiwach. 
Wyżsi urzędnicy m inisterialni przesiali mini 
słeratwu swoje proiekty w sprawie zwalczania 
biurokracji powodującej istny zalew- papierowy

0  złagodzenie cenzury 
wobec pism humorystycznych

Warszawa. 8. 12. (A). W związku z ostrym 
kursem cenzury stosowanej wobec prasy hu­
morystycznej* w dniu wozor jezyw do p. pre­
miera generała Sł awo j - Składko wski e go jako do 
ministra spraw wewnętrznych wpłynęła petycja 
40 pracowników wydawnictw humorystycznych. 
W petycji swej proszą p. premiera o złagodze­
nie kursu cenzury, dowodząc, że wspomniane 
Wydawnictwa nie zawierają pornografii w do' 
wód czego załączone zostały egzemplarze pism 
zagranicznych, skąd czerpane są m ateriały do 
ich wydawnictw. Wspomniana petycja złożona 
na ręce naczelnika wydziału prasowego M.S.W. 
Humoryści motywują swoją petycję ponadto 
tym, że liczne skargi na wydawnictwa humory­
styczne, które wpływają stałe do ministerstwa 
6ą dziełem domorosłej literatki, k tórej prace 
nie chciano zamieszczać na łamach pism hu­
morystycznych.

P rze m yt z  Niemiec
Warszawa, 8 12. (A). Centralna straż grani- 

( zna otrzym.da raport e  likwidacji szajki prze,

Rozwój życia gospodarczego Palestyny
opiera sie na ciągłym przypływie emigrantów
Zeznania Czertoka i Ruppina przed Komisją Królewską

we placów ki pracy dla św ieżych imigrantów- ! 
jesteśm y przeciwni n ielegaln ej im igracji żydoW 1 
SKiej, choćby dlatego, że jest n ielegalna.

PEEL: Jak mi wiadomo, część ludności Te 
Awiwu czerpie swoje utrzymanie z imigracji) 
czy za tym wstrzymanie imigracji spowodowa­
łoby kryzys u pewnego odłamu ludności Te 
Awiwu?

CZERTOK: Cały rozwój życia gospodarcze' 
go Palestjny opiera się na ciągłym przypływie 
świeżych imigrantów. Czynnik ten jest decydu­
jący dla rozwoju przemysłu budowlanego i in­
nych.

Wkońc.u swoich wywodów Czertok stawia na 
stępujące postulaty: Powiększyć liczbę certy­
fikatów  robotniczych, jak również możliwość 
imigtacji dla krewnych mieszkańców Palesty­
ny oraz tych kategorii emigrantów, od których  
wymagana jest kwota 250 względnie 500 fun- 
tów szterlingów.

Na tym  Czertok zakończył swoje zeznania.
Z kolei Komisja przesłuchała Dra Artura 

Ruppina, kierownika departam entu studiów 
gospodarczych Agencji Żydowskiej. Ruppin 
zobrazował kolonizację żydowską w Palestynie, 
wskazując na wielki ideał: sm, jakim ożywiona 
jesit cała praca żydowska, dzięki czemu możli­
wy był wielki sukces żydowskiego dzieła kolo- 
ndzacyjnego w Palestynie. Imigranci pracują 
ofiarnie i czynią to w przeświadczeniu, że bu­
dują swoją siedzibę narodową.

Pęd do pracy na roli jest istotnym ele 
mentem syjonizmu, 

który dominuje w nim od zaiania jego dziejów. 
Ruppin naszkicował poszczególne etapy pracy 
clialuoów, ich wielką ofiarność i trudności, ia- 
kie mieli do zwalczani a. Następnie Ruppin o- 
mawiał różne formy kolonizacyjne, po czym 
charakteryzuje trzy główne epoki kolonizacji 
żydowskiej, a więc okre6 Rotszyldowski, okres 
lea i okres powojenny pod kierownictwem A- 
gencji Żydowskiej. Arabowie czerpią wielkie 
korzyści z imigracji żydowskiej, cena ziem'' 
wzrosła 10-kiotinic.

HAMOND: Czy nic jest to skutkiem speku­
lacji?

RUPIN: W każdym kraju, w którym prow*’ 
dzona jest kolonizacja na wielką skałę z reguły 
rośnie cena zieini. Istotnym celem naszej .mi­
gracji jest przekształcenie Palestyny w kraj o 
wielkiej kulturze rolnej. Zamiast obecnie u- 
prawiauiych 7 milionów dunainów-, uprawia­
nych może być 14 milionów.

Ruppin kontynuować będzie swoje wywody 
na jutrzejszym posiedzeniu publicznym

Jerozolima, 7. 12. ŻAT, Na dzisiejszym po­
siedzeniu pubiiczuym Komisji Królewskiej 
członek departam entu politycznego Agencji 
Żydowskiej, Lliahu Lpsteim zakończył swoje 
wyjaśnienia o nielegalnej imigracji arabskiej 
do Palestyny. Epstein zobrazował zasięg t t j  i- 
migracji i wskazał, że stanowi ona jedno ze 
zrodei niepoko-jow w Palestynie Przybyli nie­
legalnie do Palestyny Arabowie przyjmują 
wszelką pracę, zgadzają się na niskie piace i 
gorsze warun! i od Arabów tubylczych, co o- 
czywiście potęguje niezadowolenie ludności a- 
rabskiej. Także w okresie ostatnich rozruchów 
w Palestynie nielegalna imigranci z Hauranu i 
innych krajów odegrali nader smutną rolę. Z 
punktu wicu cni a zdrowia publicznego miele- 
gama imigracja stanowi poważne niebezpieczeń 
stwo dla kraju-

Z kolei szef departam entu politycznego Czer­
tok udzielił odpowiedzi na szereg pytań o nie­
legalnej imigracji.

LORD PLLL: Czy Agencja Żydowska wypo­
wiada się za wstrzymaniem nielegalnej imigra­
cji arabskiej?

CZERTOK: Rząd ma do swojej dyspozycji
dość środków, aby wstrzymać nielegalna imi­
grację. Jak  długo obowiązują zajady gospodar­
czej zdolności absokbcyjnej kraju Agencja Ży­
dowska wypowiada się aby imigracja była przy­
stępna Żydom.

HAMOND: Czy należy to zrozumieć w tym 
sensie, że z powodu istnienia imigracji niele" 
galnej rząd nie jest w stanie ściśle ocenić zdol­
ności absorbcyjuej kraju.

CZERTOK: Rząd nie może słusznie ocenić 
zdolności absorbcyjnej kraju i ocenia ją zwykle 
niżej od stanu faktycznego, gdyż kraj jest za­
lewany przez nielegalną imigrację arabską.

PEEL: Czy rząd ma wstrzymać nielegalną
imigrację arabską i

CZERTOK: Należy dopuścić robotników 
żydowskich, sprzyjających rozwojowi Żydow­
skiej Siedziby Narodowej.

LORD PEEL: Czy celem ułatwienia rozwoju 
żydowskiej Siedziby Narodowej ma być utrzy­
mana imigracja żydowska?

CZERTOK: Tak.
PEEL: Czy ma to znaczyć, że cała imigracja 

ma być zmonopolizowana przez Żydów?
CZERTOK: Tylko imigracja żydowska przy 

czynią się do rozbudowy Żydowskiej Siedziby 
Narodowej.

HAMOND: Czy sądzi pan, że nielegalna imr 
gracja w ogóle zagraża rozwojowi Żydowskiej 
Siedziby Narodowej?

CZERTOK: Imigracja żydowska tworzy no-

Ludność żydowska korzystać bidzie 
z  akcji pomocy dla bezrobotnym

Warszawa, 8. 12. (A) Pod przewodnictwem 
senatoia Schorra odbyło się dziś posiedzenie 
komitetu koordynacyjnego żydowskich stowa­
rzyszeń społecznych, które jak podają zajęło 
się podziałem pomocy zimowej wśród bezro­
botnych żydowskich. Jak wynika, ze sprawoz­
dania złożonego na posiedzeniu, udało się przed 
soiawlcielom komitetu spowodować wydanie 
przez komitet pomocy ziugawej Funduszu P ra­
cy okólnika, w myśl którego, będą z pomocy ko 
rzy6tali nie tylko zarejestrowani bezrobotni, 
posiadający karty bezrobocia, ale także ci 
wszyscy, którym komitet koordynacyjny stoli­
cy a na prowincji specjalne komitety żydow­
skie tzw. sub-komitety wydadzą zaświadczenia, 
że pozostają bez środków do życia. Uchwała 
ta ma wielkie znaczenie dla wielu tysięcy ro­
dzin żydowskich w stolicy.

W Warszawie akcja zbiórkowa prowadzona

jest z wielkim powodzeniem, domowe komite­
ty zbierają masowo odzież, którą autami cięża­
rowymi zawozi się do głównych magazynów 
Funduszu Pracy. Po zbiórce produktów przy­
stąpi się ostatecznie do rozdziału tychże wśród 
TfcesZi bczri.jt otnylch. Jak wykazują pro wizo' 
T yczne obliczenia, zbiórka ziemniaków |dai,a 
bardzo dobre rezultaty, gdyż zebrano 32.000 
tonn ziemniaków.

Okręgowy komitet pomocy zimowej ustalił 
następujące zasady przy wydawaniu ś w i a d c z e ń  
w naturze bezrobotnym. Dla uniemożliwienia 
nadużyć polegających na kilkukrotnym  pobie­
laniu zasiłków, rodzina śniadająca sic z kilku 
bezrobotnych, prowadzących wspólne g06podar 
stwo domowe, pomoc zimowa dla całej rodziny 
wydawana będzie tylko jednemu członkowi tej 
rodziny.

mytników wyrobów galanterii metalowej z Nie­
miec. Od pewnego czasu zauważano w sklepach 
galanterii metalowej maszynki do strzyżenia i 
brzytwy przemycane z zagranicy. Obserwacja 
organów straży granicznej doprowadziła do 
.wykrycia kryjówki przemytników, k tórą mie.-

ścila się we wsi Rokitno Szlacheckie powiatu 
zawierciańskiego. W ręce wladt wpadły większe 
zapasy przyborów fryzjerskich i w związku U 
tym aresztowano 4 osoby z wielokrotnie karai 
nyin przemytnikiem Marianem \Vitkowskim.
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Piękna uroczystość poświęcenia nowej placówki pracy społecznej.

K raków , 9 g rudnia
Na ulicy Skawińskiej .  Bocznej, m ałej bocznej 

Uliczce, jak  w ynika zresztą  z jej nazwy, położonej 
na peryferiach dzielnicy żydowskiej K rakow a, pa­
now ał w czoraj przed południem i uch niezwykle 
ożywiony. D ziesiątki samochodów i pojazdów  za­
jeżdżały przed fron t nowiuteńkiego gmachu. P rzy­
byw ało grono gości zaproszonych na o tw arcie n o ­
wego gm achu szkoły zawodowej dla dziewcząt ży­
dowskich „O gnissa Ptracy”.

Z m orza błota i  wybojów, otaczających zewsząd 
tę w ysepkę czystości, w yrósł potężny czteropiętro­
w y buaynek, św iecący zdaleka św ieżością i b ielą 
m ain. Nowy ten gm ach stanow i doskonałe „pen­
d an t’1 do znajdującego się w  najbliżrzym  sąs-edz- 
twie nowo zbudowanego im ponującego gmachu 
Żydowskiego T ow arzystw a Gimnastycznego.

Poprzez szeroką bram ę wchodzimy do  gustow ­
nie urządzonego hallu, skąd prow adzi szeroka 
k la tka  schodowa do głównych kondygnacji. C zar­
ny kamień stopni harm onizuje z  Kolorowym od­
cieniem kafelek, k tó iym i wyłożone są  ściany 
w zdłuż caiej drogi, aż na najwyższo piętro.

Z hallu, w  k tórym  mieszczą się ooazem e szat­
nie, prow adzi rów nież k la tka  schodowa w dół, 
k tó rą  to drogą dostajem y się  do westybulu, skąd 
cały  szereg drzw i prow adzi do różnych lokali. 
Znajduje się tu ta j sa la  gim nastyczna, obok mej 
rozmieszczonych jest jednak kilka pomocniczych 
sa] — w szystko wyposażone bardzo wytwornie, 
choć z prostotą.

Sala gim nastyczna nie ma na razie jeszcze sprzę 
tu  Obecnie zapełniły ją  rzędy krzeseł, na których 
zajęli m iejsca liczni goście, z reprezentantam i 
władz, organizacji i  instytucji na czele. W»zyscy 
przybyli, any w ziąć udział w  uroczystym  o tw ar­
ciu budynku szkolnego, pow stałego dzięki wspa­
niałom yślnej fundacji pp. E lizy i  H enryka F ran- 
klów. j

Iroczysto ść  rorpoczęła się odśpfdWąuiem JHym- 
riu pracy  przez uuzenice zakia-du, "po czyrh raa in  
d r Schmeikes odm ów ił modły i w  pięknie w ygło­
szonym kazaniu pobogłosł tw ił w spaniały  przyby­
tek nauki i  pracy.

Przybyłych powitał prezes d r  R afał Landau, w i­
tając przedstaw icieli w łaaz, organizacyj, zrzeszeń 
i zw iązków , o raz  licznie przybyłych gości. Życząc 
powodzenia now ej placówce, mówca w yraża go 
rąee  podziękowania fundatorom  gm achu, dając wy 
raz  radości, że znalazły się jednostki, k tó re  ta ­
kiem u dzieła życie poświęciły P, E liza F ranklow a 
stając n a  czele g rona pań, k tó re  założyły „Ognis­
ko P^acy", poświęciła o fiarn ie  czas i energię temu 
dziełu, które do tak św ietnych doprow adziła re ­
zultatów . Dokonała tego dlziękl pomocy w iaaz, a 
szczególnie K uratorium  Szkolnego, k tóre na każ­
dym fcroku popierało  zam ierzania szkoły. Dzięki 
zaś fundacji dyr. H enryka F rank la , pow stał 
gmach, realizujący m arzenia jego małżonki. W  tej 
chw ili radosnej składa mówca szkole życzenia 
imieniem gm iny żydow skiej o raz  W ydziału „Og­
n iska P racy ”.

Naczelnik -wydziału przem ysłow ego w  krakow ­
skim  Urzędzie Wojewódzkim p. W yrod podkreśla 
na w stępie swego przemówienia, iż przybył Jako 
reprezentant p. W ojewody, który na ręce zarządu 
tow arzystw a polecił złożyć w yrazy  radości z po­
wodu pośw ięcenia pięknej placów ki, znajdującej 
teraz oparcie o . piękny gmach, pow stały  dzięki 
szlachetnej fundacji. Mówca sk łada w yrazy  uzna­
nia inicjatyw ie pryw atnej, k tp ra  złudziła się z 
wielkości serca i umysłu. Tego rodzaju czynów 
nie wolno zbywać milczeniem. Tę chw alebną inic­
jatyw ę należy uczcie i przekazać potomności. Fun 
datorzy są jak  zwykle cisi i skrom ni, uważając, 
że spełniając tylko ciążący na nieb obow iązek 
społeczny. Ale w łaśn ie dlatego należy moment d ii  
sięjszy uczcić jak  najuroczyściej i przekazać ca­
łemu społeczeństwu, aby p o w sta ł w  panv'ęri rów­
nież tych pokoleń, k tó re  przyjdą,

P ow itana  burzą  ok lasków  zabrała głos dyrek­
torka p. F liza  F raenkłow a, k tó ra  na w stępie 
stw ierdza, iż  nadszedł dzień upragniony, p rzypa­
dający na dw udziestą rocznicę pow stania „Ognis­
k a  P racy  *. Gdy s ię  obecnie w ra ca  m yślą do daw ­
nym  czasów, w ydają  się one bardzo bliskie, były 
one jednak pełne trudów  i zmagań, by ł to  okres 
ciężkiej i w j tężonej pracy.

Gdy dziś, w  czasach niedow iarstw a i pesymiz­
mu zastanow im y się  co złożyło się p a  pow stanie 
tego cudu, jakim  je st now a placów ka szkoły, mu­

sim y dojść do przekonania, że z ło ż jły  się na to 
w spólny w ysiłek, w ytężona p raca  ideowa, p raca  
grupy, k tó ra  zespoliła się  i w szystkim i siłam i dą­
żyła do w ytkniętego oełu.

W spom inając tych w szystsich, którzy połoayll 
zasługi przy  pow staniu tej placówki, podziękować 
należy w ładzom  państwowym , a  w pierw szym  
rzętizue M inisterstwu WR i OP, K uratorium  Szkol 
nemu, zwłaszcza zaś p. naczelnikowi Misky’emu, 
za tyle życzliwości i zam ania, jakim  darzyli zaw ­
sze poczynania zarządu. Podziękować należy ró w . 
nie-ż Jo in t owi i IGA za hojne subwencje.

P. dyr. F raenkłow a sk łada w  dalszym ciągu 
sereteern^ podziękowanie inż. Feldm annowi i S ten­
d ro w i,  niestrudzonym  twórcom  gmachu, z  kolei 
sk łada mówczyni hoid pam ięci bip. D ra Ozjasza 
Thona, który był gorącym  przyjacielem  Ogniska 
P racy. Głosem w zruszony w spom ina p. dyr. 
F raenkłow a, jak  to #51 temu, podczas uroczystoś­
ci położenia kam ienia węgielnego, błp. D r Thon 
mimo choroby, na mrozie i w ietrze przem awiał, 
dając w ten sposób w yraz sw ej w ielkiej życzli­
w ości dla tej doniosłej placówtti społecznej.

Z ebrani przez pow stanie nczcili pamięć Zmarłe­
go  Przywódcy

N astępnie dyr. F raenkłow a złożyła hołd pamięci 
błp. Ignacego T islow itza, jednego z najbardziej 
zasłużonych działaczy Ogniska Pracy.

■Wręczcie składa mówczyni podziękow anie ca­
łemu zarządow i stow arzyszenia 1 jego członkom, 
którzy w spom agali je  w  ciągu, dwócu dziesiątek 
la t w ciężkich zm aganiach o byt. A były zm aga­
nia te  dopraw dy ciężkie. Były czasy, kiedy kosa 
stow arzyszenia była pusta, kiedy znajdow ano się 
w obliczu «/ożby likwidacji. Wówczas urządzano 
dancingi w  dniach wolnych od nauki szkolnej, s ta ­
rając* się  tą  drogą zdobyć skrom ne fundusze na 
najbardziej niezbedne potrzeby. W końcu podnosi 
mówczyni godziwą i o fiarną pracę gro iw  nauczy­
cielskiego., szkoły.

Z w racając się zaś dó młodzieży —  ośw iadcza 
p. Fraenkłow a: A Wam drogie dzieci życzę, abyś­
cie la ta  spędziły w zadowoleniu i zdrow iu, a opu­
szczając te m ury Wyniosły tyle pożytku, ile  my 
wam dać chcemy.

Oddając społeczeństwu ten gmach ufamy, żc na­
sze usiłow ania znajdą zrozumienie i oddźwięk. 
Gay całe społeczeństwo zainteresuje się tą  szkołą, 
s tan ie  się ona instytucją, k tóra spełni sw e zada­
nie. Mowę p. dyr. F raenk low tj nagrodzono burz­
liwym i oklaskam i.

Z kolei zabrał głos reprezentant K uratorium  
Szkolnego p. naeaelnik Hi >ky, k tó ry  uroczystość 
określa jako św ięto szkoły i  św ięto społeczeństwa 
żydowskiego.

Od tam ego początku — mów; p. naczelnik Misky 
— patrzyłem  razem  z P- E lizą F raenklow ą na roz­
wój tęj szkoły. Instytucja pow stała  dzięki jej nad­
ludzkim i onarnym  wysiłkom- Je st to nie tylko 
szkoła pracy. Jest to szkoła najzdrow sza, bo jed­
nocząca pracę rąk  z pracą umysłową. Ta praca 
ma duć wam, młodzieży żydowska, możność u trzy. 
mai la. usam odzielnienia się, zarobku, bez ogląda­
nia się n a  cudzą pomoc.

P atrzyliśm y razem  z p. E lizą Fraenklow ą na 
pierw ociny bytu tej szkoły. Jeśli ona w  tym cza­
sie spotkała się u nas z życzliy ością, to  działo 
się to  dlatego, że musi się być życzliwym, jeśli 
się v Młzi takie wvsiłki.

Budując ten gmach, fundatorzy wzięli na siebie 
w ielki trud, więcej niż obowiązek społeczny. 
W ielu jest bowiem ludzi bogatych, nie tylko w  
społeczeństwie żydowskim, k tórzy jednak nie po- 
czuw ają się do obowiązku spełn ien ia tego, co na­
k łada na nich ich pozycja społeczna.

W okrbśie, gdy dotacje z  funduszów publicznych 
zostały znacznie okrojona z  tym  większym uzna­
niem patrzę na fundatorów , k tó rzy  w  pewnym 
itopniu nas w yręczyli w  subsydiow aniu tej p la­

cówki. Dziś, gdy szkoła o trzym ała w span iale  w a ­
runk i rozw oju, można będzie szkole tej nadać us­
trój gim nazjalny, k tórego  nie nadaje się szkole, 
k tó ra  ma jak ieś niedociągnięcia.
. T o w szystko jest ukoronow aniem  dzieła „20 Ję­

cia stow arzyszenia i  w ys\łków  p. E lizy Franklo- 
wej. I  d latego pod adresem  je j imieniem w ładz 
szkolnych, imieniem M inisterstw a i K uratorium  
składam  serdeczne podziękowanie za w ielki trud, 
za m nóstwo zm agań i kłopotów , w  których kto 
inny załam ałby się. P. Eliza F raenk łow a nie za­

łam ała  się i w ierzyła, że praca musi dać rezultaty. 
Nowej szkole _  Szczęść Boże!

D y rek to tr  Jo in tu  p. N eu su d t zobrazow ał obec­
ną sytuację ludności żydowskiej w  Polsce, dąż­
ność do przew arstw ow ienia zawodowego, po czym 
przedstaw ił doniosłość nowej placów ki krakow ­
skiej, k tó ra  przez Jo in t pow itana je s t z szczegól­
ną radością. Ciężko jest dziś m todzieżj. a  młodzie 
ży żydowskiej w  szczególności. \V społeczeństwie 
żydówsk.m  jest pęd do szkolnictwa zawodowego, 
ale n*e ma do tego celu odpowiednich w arsztatów  
pracy.

Jest zasługą małżonków Fraeuklów , ie  ten pęd 
znaiazi w arunk i rozw oju w  tym P ałacu  P racy, 
który obecnie oddaje się do użytku. Zadanie nie 
jest jednak jeszcze całkowicie spełnione. W injen 
tutaj w  najbliższym  czasie pow stać in ternat, umo­
żliwiający przyjęcie do Sizkoły dziewcząt żydow­
skich rów nież z terenu całego w ojew ództw a k ra ­
kowskiego. Pom yślała o tym p. Eliza F raenkłow a 
i w ybudow aia odpowiednie pomieszczenie. Rzeczą 
społeczeństwa żydowskiego będzie internat ten 
urządzić.

Imieniem grona nauczycielskiego przem ów iła p. 
Róża Geldweridw na, k tó ra  V' pięknych słov ach 
w yraziła  radość z powodu o tw arc ia  pięknego gmu 
chu, k tóry  s tw arza  dla grona nauczycielskiego- i 
młodzieży odpowiednie w arunki pracy. W imieniu 
całrgo g rona nauczycielskiego składa mówczyni 
przyrzeczenie wzm ożenia pracy  pedagogicznej 1 
dydaktycznej dla dobra ukochanej placów ki szkol­
nej. W reszcie uczenica Wernsbergerówma przem ó­
w iła imieniem młodzieży.

Jako osta tn i zabrał gius pow itany burzą ok las­
ków fundator p. ayr. H enryk F raenkel, k tó ry  po­
dziękował za słow a uzinania, ttó re  będą bodźcem 
do dalszej pracy społecznej.

Uważam — mówi p. F raenkel — że po części 
spełniam  obowiązek na mnie ciążący Uważam, żc 
każdy człowiek ma obowiązek dać coś społeczeń­
stwo!. ivie wolho być ślopym r.a to, co dzieje się 
wokoł nas, nie można zam ykać oczu i  nie widzieć 
tej strasznej nędzy, jak a  panuje wokoło. Bylibyś­
my jednak bardzo uradow ani, gdybj efektem na­
szej pracy i o fia r było la, że znajdziemy w  spo­
łeczeństw ie naśladowców. Dom ten zbudowałem 
w łasnym i funduszami, a  skrom ne datki jak ie  
złożyło społeczeństwo żydowskie oddałem zarządo­
wi na wewnętrzne inwestycje, w  końcu zw raca 
się mówca do uczenie szkoły, m ówiąc: Dom ten 
budowaliśm y nie tylke pieniądzm i ale i  serccin. 
Dlatego jest on jasny, ciepły i  radosny. Chcę, 
abyście go szanowały i oddały nactępnym pokole­
niom w takim stanie, jak  go wam dziś oddajemy. 
Niech w as Bóg prowadzi!

H uragan oklasków  rozległ się po przemówieniu 
p. dyr. H enryka F raenkla. Młodzież w ręczyła p. 
Elizie F raenklow ej o raz  p. dyr. praenklow i k ilka 
koszow z  kw iatam i. P iękna i podniosła uroczys­
tość zakończyła się odśpiewaniem  przez chór 
szkolny hymnu państw ow ego o raz „Ila tikw y”.

Następnie udaii się goście na zwiedzenie gm a­
chu szkolnego, oprowadzani przez uprzejm e grono 
nauczycielskie. Jak  juz na w stępie podkreśliliśm y, 
gmach szkolny przedstaw ia się imponująco. Znaj­
dzie w  mm natinę 220 uczenie. Nauka odbywa się. 
w jasnych i przestronnych salach czkolnycblrw y­
posażonych w  najnowsze urządzania. T rzy p iętra 
przeznaczone są  na sa le wykładowe l w arsztaty . 
P rócz tego znajdują s ię  na każdym piętrze sale 
dla g rona nauczycielskiego i adm inistracji szkoiy. 
Na czw artym  p iętrze znajdują się pomieszczenia 
na internat.

\V czasie zw iedzania gmachu goście mieli moż­
ność zapoznać się z w yrobam i uczenie w zakresie 
krawieczyzny, b ieliżniarstw a, tryko ia rslw a i gos­
pód irs tw a  domowego. W yroby te stoją doprawdy 
na wysokim poziomie i w yw olaiy ogólne uznanie.

Naprawa szkó d  na 
Uniwersytecie w arszaw skim

Warszawa, 8. 12. (A). Intendeutiira gmachu 
v mwersytetu J. P. otrzymała już pierwsze k re­
dyty dodatkowe na naprawę poważnych szkód, 
wyrządzonych w czasie ostatniej blokady- W 
poniedziałek rozpoczęto pierwsze prace remon­
towe i wprawiono 9U 6zyt, których koszt wy­
nosi 3.000 d .
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Przygotowania do abdykacji króla Edwarda VIII.
Londyn, 8. 12 PAT. Bieg wydarzeń ostat­

nich 24-ch godzin nie wskazuje bynajmniej aa 
to, by deklaracja p. Simpson wpłynąć miała na 
zmianę sytuacji. Wszystko W dalszym ciągu 
zdaje się wskazywać na to, że czynione są przy 
gotowania do abdykacji. Przygotowania te 
idą, jak się wydaje, w trzech kierunkach:

1) Sytuacja materialna króla na wypadek 
abdykacji. Król nie posiada majątku prywatne 
go. Wydatki ogólne króla pokrywane są z listy 
cywilnej, zaś wydatki ściśle osobiste z docho- 
chodów księstwa Kornwalii, co wynosi około 
120 tys. funt. rocznie. Ponieważ w razie abdy­
kacji lista cywilną przechodzi na następcę, je­
dynym źródłem z którego pokrywane byłyby 
wszystkie wydatki króla po abdykacji, byłyby 
dochody z księstwa Kornwalii. Narady z syndy­
kiem prawnym i administratorem finansowym 
księstwa Kornwalii dotyczyć miały zabezpieczę 
nia finansów króla z tego źródła.

2) Tytuł króla na icypadek abdykacji. Ist­
nieją wątpliwości prawno - konstytucyjne, ozy 
król mógłby zachować tytuł księcia Kornwalii. 
Tytuł ten wraz z dochodami księstwa stanowi 
przywilej dziedziczny najstarszego 6yna królew 
skiego, a gdy go nie ma, należy do korony. 
Jeżeli obecny król po abdykacji zatrzyma ty­
tuł księc'a Kornwalii, to musiałby w drodze 
specjalnego ustawodawstwa zrzec się tytułu i 
dochodów księstwa w odniesieniu do swych 
ewentualnych ,p o tomików". Ta procedura natra 
fia na trudności, dlatego też bardziej aktualne 
od tytułu księcia Kornwalii ma być zątrzyma- 
n e przez króla w razie abdykacji przywiąza­
nego doń osobiście tytułu księcia Cheater albo 
też używanego przezeń często tytułu księcia 
Lanca'’

3) S rawra sukcesji. Dobrowolna abdykacji 
króla nie ma w historii Anglii precedensu. Je­
dyne dwa wypadki abdykacji dotyczyły króla 
Ryszarda Ii-go w r. 1399 oraz Henryka U  w 
r! 1416, ale były to akty abdykacji przymuso­
wej. Dlatego też strona prawno - państwowa te 
go rodzaju ewentualności jest wysoce skompli­
kowana. Prócz samego aktu abdykacji, który 
według opinii wybitnych prawników ;wiin)it*i 

być zatwierdzony przez parlam enty W. Bryta­
nii i dominiów, występuje również zagadnienie 
sukcesji z punktu widzenia prawnego akt taki 
nie istnieje, sprawa musiałaby być rozwiązana 
w drodze specjalnej decyzji ustawodawczej par­
lamentów Według statutu westrninsterskiego w 
r. 1931 wymagana jest jednomyślność parlamen 
tów wszystkich dominiów dla zatwierdzenia 
tych kwestyj. Sprzeciw jednego tylko domi­
nium kwestionuje zagadnienie sukcesji Istnie­
ją podstawy do obaw, że wolne państwo Irlan­
dii ze względów czysto zasadniczych nie m ają­
cych nic wspólnego z osobą przyszłego m onar­
chy, założy sprzeciw, który bardzo poważnie 
skompl.kuje całą sprawę. Nie jest wykluczone, 
że w kwestii tej nawiązane zostaną z prezyden­
tem de Valerą rozmowy, celem wysondowania 
jego stanowiska.

W puiiiedziałók książę Jorku spędził w F ort 
Belvedere cały wieczór i przez pięć godzin na­
radzał ęię z  królem. W naradzie tej brali rów­
nież częściowo udział syndyk księstwa Kornwa­
lii Monokton, oraz adm inistrator finansowy 
księstwa sir Edward Peacuck, którzy przybyli 
do Fort Bclvedere o północy, odbywszy po­
przednio dłuższą konferencję z premierem 
Baldwinem. Książę Jorku opuścił pałac Fort 
Belvedere o godz. 1-ęj w nocy.

We wtorek odbyła się najpierw dwugodzinna 
narada premiera z ministrem spr. wewn, sir 
John Simonem. Około południa do Fort Bel- 
vedere przybył najmłodszy brat króla, książę 
Kentu i pozostał z mim kilka godzin. Po połud­
niu do F ort Belvedere udał się prem ier Balld- 
win w towarzystwie syndyka Moncktoua. Przy­
być miał również książę Jorku. Narada ta, któ­
ra rozpoczęła się o godz. 5.15 wiecz., o godz. 
20.20 czasn londyńskiego jeszcze trwała.

Powszechnie panuje przekonanie, że rozwią­
zanie kryzysu oczekiwać należy w ciągu naj­
bliższych 24-ch godzin.

Londyn, 8. 12- PAT. Reuter donosi, że od 
ohwiili przybycia do F ort Belvedere premiera 
Baldwina, zauważono lam wielkie ożywienie.

Staje się jasnym, że toazy 6ię tam dyskusja mię­
dzy królem, ks. Kentu i innymi wybitnymi oso­
bistościami. Jedną z osób, które towarzyszyły 
Baldwinowi do Fort Belvedere jest sekretarz 
prywatny ks. Jorku. Samochód ks. Jorku przy­
był do Fort Belvedere. Sądzą, że znajdował się 
w nim sam książę, uie można jednak było u- 
s ta lk  tego. Wszystkie okna w pałacu są oświe­
tlone, z czego wnioskują, że dostojni goście za­
trzymani zostali na obiedzie.

* *
Londyn, 8. 12. PAT. Deklaracja p. Simpson 

nic wywołała dotychczas jak się wydaje, takie­
go efektu, by przyczynić się skutecznie do li­
kwidacji kryzysu. W niektórych dziennikach 
obliczonych na sensację, przede wszystkim zaś 
w „Daily Express"‘, deklaracja p. Simpson, 
przedstawiona jest jako „różdżka czarodziej­
ska ", za której dotknięciem cały kryzys prze­
minie. Kola dobrze poinformowane pizypisu- 

| ją jednak tę przesadną wiarę organu lorda Bea-

verbrook‘a na tem at skuteczności oświadcze­
nia p. Simpson temu, iż lord Beaverbrook miał 
być podobno jednym z inspiratorów tego ro­
dzaju posunięcia p. Simpson.

Dziennik, reprezentujące bardziej rzeczową 
opiaię, nie nadają deklaracji p. Simpson zbyt 
dużej wagi. Prasa przeważnie podkreśla, że p. 
Simpson przerzuciła całą odpowiedzialność za 
rozwiązanie sytuacji na króla, niektóre zaś 
dzienniki wyrażają pogląd, że ponieważ dekla­
racja p. Simpson w treści swej równa się wy­
rzeczeniu, to obecnie jest obowiązkiem króla 
skorzystać ze wskazanej m u drogi i ze swej 
strony wyrzec się p. Simpson.

Dzienniki amerykańskie „Washington Star44, 
którego właściciele spokrewnieni są z p. Simp­
son ogłosił dzisiaj, że jeszcze pnzed odjazdem 
z Anglii p. Simpson oznajmiła królowi, by przy 
powzięciu decyzji co do swej odpowiedzialno­
ści wobec imperium, nie uważał się za zw ęża­
nego jej osobą.

Ostateczne rozstrzygnięcie 
w najbliższym czasie

Londyn, 8. 12. PAT. Reuter donosi: Wielu 
posłów do Izby Gmin wyraża pogląd, że spra­

li wa małżeństwa króla rostrzygnie się o6tatecz- 
fi nie w najbliższym czasie. Niektórzy mówiąc o 

szybkim rozwoju wydarzeń, przewidują, że pre• 
m*er Baldwin złoży w środą ważną deklaracją 
w Izbie Gmin. Krążą również pogłorki, że po 
oświadczeniu p. Simpyon, król z swej strony 
ma złożyć również stosowną deklarację. Człon­
kowie Izby Gmin całkowicie podzielają pogląd 
premiera Baldwina, że przedłużanie stanu nie- 
pewności w sprawie małżeństwa króla grozi 
niebezpiecznymi następstwami, że ostateczne 
wyjaśnienie powinno nastąpić jak najrychlej.

Do doicie, szych obrad w siedzibie premiera oraz 
do niektórych wizyt w rezydencji króla, F o rt 
Belv©dere, przypisywane jest duże znaczenie,

k  Simpson skarży się na 
natarczywość dziennikarzy

Paryż, 8. 12. PAT. Agencja Havasa donosi z 
Cannes, że pani Simpson pozostaje ciągle w 
wynajątej przez siebie willi. Skarży sią o»mj n® 
natarczywość dziennikarzy i fotografów.

Miaila jakoby oświadczyć, że jeżela ta natar­
czywość 6ię nie skończy, opuści Cannes i uda 
się prawdopodobnie do Włoch.

Stanowisko Irlandii wobec konfliktu
Dublin, 8. 12. PAT. Zajmowane przez wolne 

państwo irlandzkie odrębne stanowisko wśród 
dominiów brytyjskiego Commonwealth4u, znaj 
duje silnie zaakcentowany wyraz w stosunku 
tutejszej prasy do t. zw. kryzysu królewskiego 
w W. Brytanii.

Prasa rządowa, podając szczegóły konfliktu 
pomiędzy królem a jego ministrami, zachowu­
je zasadniczą rezerwę, powstrzymując się od 
wszelkich komentarzy subiektywnych. Ton tej 
prasy jest zgoła odmienny od uczuciowych ko­
mentarzy artylułów pracy probrytyjskiej, któ­
rej organ naczelny „The IrL h Times'4 daje wy­
raz tym samym nadziejom, którymi przepełnio­
ne są pisma angielskie, a mianowicie, że dobro 
imperium musi w ostatecznej decyzji króla 
przeważyć ponad wszelkimi innymi względami.

Organ pro-rządowy „The Irisb Press44 ogra­

nicza się do stwierdzenia, że w wyniku sprawy 
małżeństwa króla Edwarda, Wielka Brytania 
może stanąć w obliczu niezmiernie delikatnych 
i trudnych problemów konstytucyjnych.

„The Irisb Independent44 dowiaduje się, że 
jakkolwiek rząd tutejszy jest stale informowa­
ny o sytuacji przez gabinet angielski, to jednak 
jakakolwiek oficjalna enuncjacja w sprawio 
stanowiska wolnego państwa ni» jest na czasie. 
Pismo zaznacza, że niezależnie od doniosłości 
problemów konstytucyjnych, cała sprawa wy­
magałaby wyjątkowego poważnego zastanowie­
nia ze s fo n y  rządu i kraju tak kato licki go, 
jakimi są rząd i kraj wolnego-państwa. Okolicz­
ność, iż zamieszana w sprawę osoba była dwu­
krotnie poślubiona i że obaj jej mężowie pozo 
stają przy życiu, wymagałaby specjalnej uwagi 
z katolickiego punktu widzenia.

Tajem niczy samolot z  Londynu 
w ylądow ał w  pobliżu Marsylii

Londyn, S- 12- PAT. Pradziwą tajemnicą oto­
czone są okoliczności, w jakich nastąpi! odlot 
specjalnego samolotu z lotniska w Croydon do 
Cannes.

Linia lotnicza „Brilish Airways Companie'4, 
do której należy samolot, oświadczyła, że nic 
jej nie je6ł wiadome zarówno co do osób, któ­

re zamówiły samolot, jak również co do pasa­
żerów.

*  *  *

Paryż, 8. 12. PAT. Specjalny samolot angiel­
ski, który wystartował dziś z Croydon, wylą­
dował w Marignaue na półuo.ny zachód od 
Marsylii o .godz. 16 min. 15.

Olbrzym ie straty 
z  powodu pow odzi

Stambuł, 8. 12. PAT. Według informacyj o- 
trzymanych z kRana (Azja Mniejsza), s tra ‘y 
spowodowane wielka powodzią, która tu nastą­
piła, są b. duże i sięgają wielu milionów fun­
tów tureckich. Przeszło 100 osób zatonęło, ty­
siąc domów zostało zniszczonych. Kilkanaście 
tysięcy osób pozostało bez dachu nad głową. 
Trudności związane z ewakuacją ludno ąp po­
większają grozę sytuacji.

—  Dziś rano w Lille przed jedną z fabryk 
metalurgicznych doszło do zajść. Strajkujący 
robotnicy, którzy okupują fabrykę, postanowili

f nie wpuścić 120 urzędników, którzy pracowali 
j od początku strajku. Dyrektor fabryki wpuścił 

urzędników tych innym wejściem, na co straj­
kujący odpowiedzieli gradem kamieni, z  k tó­
rych jeden uderzył w twarz dytektora fabryki. 
Straż ruchoma przywróciła wkrótce porządek.

—  Na linii kolejowej Foggia—  Neapol po­
ciąg pospieszny zderzył się z samochodem, przy 
czym dwie osoby, znajdujące się w samochodzie 
odniosły ciężkie rany.
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Kionikakrakowska
d y ż u r  l e k a r z y  i  a p t e k

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr. Gradizió- 
*ka Michalina, Starowiślna 20, tel. 139-75, Dr. 
Jurkowicz Amalia, Wrzesińska 9, tel. 134-80, 
Dr. Landau Zygmunt, Gertrudy 2, tel. 112-83, 
Dr. H aberleld Erwin, Rakowicka 5, tel. 170 72.

Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, 
f*lac Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 35, Kalwaryjska 27.

a k a d e m ia  ż a ł o b n a  w  p o d g ó r z u
Onegdaj odbyła się staraniem Komitetu Lo­

kalnego w Pougórzu w sali Stow. „Matcliija*4 - 
Akademia Żaiobna ku czci blp. Dra O. Thona.

Zebranie zagaił prezes Komitetu Lokalnego 
tow. M. Łbei-stcld.

Po odśpiewaniu „El mole rachamim** przez 
prof. Sjierbcra -wygłosił tow. Dr. Szymon Feld- 
hlum przemówienie, w którym  podzielił się ze 
słuchaczami wspomnieniami z życia blp. Ozja- 
«za Thona. Prelegent scharakteryzował błp. 
Dra '1'hona jako uczonego, pisarza, działacza 
społecznego i świetnego publicystę, a w pierw" 
6zym rzędzie jako pioniera pracy narodowej, 
której z poświęceniem się oddawał.

Następnie chór Hanoar Hacijoni odśpiewał 
pieśni żałobne, a tow. Herbstmanówna wygło­
siła piękny wiersz Bialika „Acharej Mota.

DZIŚ ROZPOCZYNA SIĘ AKCJA CHANU­
KOWA KEREN KAJEMET LEISRAEL

W myśl tradycji św ięto narodow e Chanuka po­
świecone je st akcji wyzwolenia ziemi palestyń­
skiej. Toteż wzorem la t ubiegłych, podczas w szys­
tkich dni chanukowych, delegaci K cren Kajemet 
Eeisiael o-dwiedzą domy żydowskie i upomną się 
°  datek na wyzwolenie ziemi.

Tego roku akcja ta  ma w iększe znaczenie, gdyż 
obiega się z świętem KKL, z 15-leciem wyzwole­
nia Emek Jezreel, tego epokowego dzieła Fundu­
szu Narodowego, k tóre stw orzyło  podstaw y dla 
dalszego rozwoju kolonizacji żydowskiej w P ales­
tynie. Poza tym baw i oheonie w  Palestyn ie Ko­
m isja K rólew ska, k tó ra  bada możliwości dzieła 
żydowskiego i k tó ra  zadecyduje o  przyszłości Ży­
dowskiej Siedziby Narodowej, a  W .pb«'nrsgynj rzę 
dzie o m ożliwości nabyw ania ziem i przez Żyuow. 
Wiadomo przecież, że jednym z głównych postu­
latów  A rabów  jest żądanie zakazania Żydom na­
byw ania ziemi. Rozumieją oni bowiem dobrze, że 
Przez uniem ożliwienie nam nabyw ania ziemi obali 
się podstaw ę Siedziby N arodow ej. W obliczu tej 
sytuacji my Żydzi tym bardziej powinniśm y wy­
kazać, jak bardzo nam zależy na nabyw aniu ziemi 
i do jak  wielkicn o fiar jesteśm y zdecydowani, aże­
by zdobyć ziemię. Na orzeczenie Komisji K rólew ­
skiej bowiem w ielk i w pływ  będzie m iało zacho­
w anie się  sam ego N arodu żydow skiego, jeżeli bo­
wiem nabierze przekonania, żo sprawa posiadania 
ziemi jest na praw dę dla nas sp raw ą życiow ą i 
że dla tej spraw y jesteśm y gotow i ponieść 
największe ofiary, to ta  św iadom ość n iew ątpliw ie 
Wpłynie na jej decyzję.

N ależy się spodziewać, że społeczeństw o żydaw  
skie zrozum ie doniosłość tej akcji i będzie hojnie 
składało na akcję chanukową, k tó ra  zm ierza do 
nabycia nowych obszarów  ziemi pod kolonizację 
żydowską.

SZEF SZTABU RUMUŃSKIEGO 
W KRAKOWIE

Dziś rano przybywa do Krakowa szef sztabu 
rumuńskiego gen- Sanusonoyici. Na dworcu po­
wita gościa szef sztabu gen. Stachiewic* w o to ­
czeniu wyższych oficerów. Pobyt w Krakowie 
będzie miał charakter ściśle wojskowy.

II. LITERACKA CZARNA KAWA 
„WlZO“

II. Literacka czarna kawa, na której dr J. Feld- 
horn odczyta wyjątki ze swojej nowej powieści 
»Cienie nad kołyską” odbędzie się we czwartek 10 
km. w lokalu „Wizo'4, Szewska 4, I. p. o godz. 8 
Wieczór.

w a ż n e  d l a  b e z r o b o t n y c h
W ojewódzkie Biuro Funduszu P ra cy  na pod­

staw ie zarządzenia B iu ra  Głównego F. P- w y jaś­
nia, że jakkolw iek „zasady kw alifikacji bezrobot­
nych do św iadczeń pomocy zimowej 1936/37 roku’4 
usta la ją  p raw ie  identyczne podstawy kw alifikow a 
nia tych osób do świadczeń pomocy zimowej jak 
i „zasady kw alifikacji i ew idencji osób objętych 
działalnością Funduszu P racy  o raz rek ru tac ji na 
roboty publiczne” —  to jednak fak t pozostaw ania 
w  ewidencji B iu r Funduszu P racy  nie jest warun- 

^kiejn o trzym ania om aw ianej pomocy.

Najweselszy  
p a ry ż a n in
w w spaniałym
i pikanfnym  film ie

MAURICE C H E V A L IE R
BOHATER DNIA

baw:, śm ieszy  
u w o d z i

ftfc

W

ECHA DELEGACJI STUDENTÓW 
ŻYDOWSKICH DO MIN. W. R. I O. P.

Ze strony  Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko” 
o raz  Kola Medyków Żydów U. J. kom unikują npm, 
że wyżej wymienione Stow arzyszenia nie brały  
udziału ani w  delegacji do m in istra  \VR i OP. 
ani też w  konferencji przygotowującej m ateria ły  
do tej delegacji, z powodu braku zezw olenia ze 
strony  JM. R ek to ra U. J.

Z DOMU SIERÓT ŻYDOWSKICH 
PRZY UL. DIETLA L. 64.

Na ostatnim plenarnym posiedzeniu uch w a" 
lii Wydział nazwać jedną zc sal w budynku za­
kładowym imieniem i nazwiskiem swego pre­
zesa dra nied. Rafaia Landaua w dowód uzna­
nia dla wieloletniej ofiarnej pracy 6wego pre­
zesa.
KRAKOWIANIE NA NARTACH

Dzień wczorajszy zainaugurował sezon n a r­
ciarski w Krakowie. Setki osób, korzystając z 
warstwy śnieżnej, wybrało się na przechadzkę 
narciarską na Błonia lub też do Lasu Wolskie­
go. Pomimo cienkiej warstwy śniegu obeszło 
się tym razem bez poważniejszych wypadków.
Z KRONIKI KRADZIEŻY

Ze strychu domu przy ul. Długiej 19 skra­
dziono dnia 7 bm. o godz. 12, za pomocą do­
branego klucza lub wytrycha kilka książek nie­
miecku h, na szkodę Ludwiki Soleckiej. Szkoda 
wynosi 50 zł. Tegoż dnia między godz. 19 a 
20 włamał się nieujawniony sprawca, przez wy­
ważenie drzwi łomem do mieszkania Zygmunta 
Olszewskiego przy ul. Lubomirskich L. 25 i 
skradł garderobę męską wartości 260 zł. Ko- 
łodziejszyk Katarzyna (lat 25 bez zamieszkania 
została przytrzymana przez organa P. P. za 
kradzież palta, na szkodę Cyryla Szmyrka w 
szynku Habera przy ul. Siennej 14. Kiesei Le­
szek Stanisław (lat 26) bez zajęcia i zamieszka 
nia i Kiwacz Marla (lat 25) sam. w Czyżynach, 
zoś.tali przytrzymani przęz organa P. P. za krą- 
idzięż gardwoby wartości, $00 zj.f „na szfcoilę 
Olgi Zając i Alojzy Grochot, zam. przy ul. Mo­
niuszki L. 24.
USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO.

Onegdajszej nocy Katarzyna Krakowska 
(lat 26) robotnica, zam. przy ul. Kupa 1, w za 
miarze samobójczym wypiła jodyny. Wezwane 
Pogotowie Ratunkowe przewiozło Krakowską 
do szpitala św. Łazarza. Powód usiłowanego 
samobójstwa nieznany.

- un °—
—  SEKCJA NARCIARSKA ŻYD. TOW. GIM­

NASTYCZNEGO komunikuje, że w połowie stycz­
nia urządza 2 obozy narciarskie- Zgłoszenia i in­
formacje w sekretariacie Ż. T. G., Skawińska 
Boczna 13 od 8—9 wieczór. Tamże, wydaje się le­
gitymacje P. Z. N. 432k

—ono—
—  REJESTRACJA BEZROBOTNYCH ŻY- 

DOWSKICH PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
WYCH członków Związku odbywa się codzien­
nie w sekretariacie Zw. Zaw. Żyd. Prac. Umysł. 
WW. Świętych 8, w godzinach 19— 21.30.

Hemoroidy. W ybitni chirurgow ie stw ierdzają, 
że przed i po operacji stosow ali u pacjentów na­
tu ra lną  wodę gorzką F ranciszka Józefa z najlep­
szym wynikiem. —  Zalecana przez lekarzy.

—  W poniedziałek wyjeżdża do Palestyny 
z Warszawy grupa emigrantów złożona ze 100 
osób. Emigranci wyjadą do Triestu a stamtąd 
okrętem do Palestyny. Urząd centralny pale­
styński spodziewa eię, że już w przyszłym tygod 
niu nadejdą do Warszawy pierwsze certyfikaty 
ostatnio przyznanego ezedulu.

Dzisiaj miała się odbyć w Warszawie wiel 
ka akademia palestyńska ^ udziałem członka 
Agencji Żydowskiej Dra Nahuma Goldmana. 
W ostatniej chwili akademia została odwołana, 
gdyż z powodu złych warunków atmosferycz­
nych, samolot, wiozący Dra Goldmana musiał 
się w drodze zatrzymać i nie wiadomo kiedy 
Dr. Goldman przyjedzie do Warszawy.

Sąd w Bacau (Rumunia) skazał słynne­
go bandytę Coroiu na 5 łat więzienia, 11 osób 

I współwinnych skazano na kary więzienia od 
1 do 5 lat.

Z TEATRU, LITERATURY i  SZTUKI ,a— i i  —
WYSTĘPY SŁYNNEGO WŁOSKIEGO ..TE- 
ATRO DEI PICCOLT4 W STARYM TEATRZE

A rtystyczny te a tr  w ioski „T ealro  dci P icco li’ 
pod dyr. Y itto rio  Podrecca, k tórego w ystępy wszę 
dzic budzą niebywały entuzjazm, rozpoczyna sw ą 
gościnę już w czw artek 10 hm. w  Starym  Teatrze 
i g rać  będzie codziennie dwukrotnie, a to o go-dzi- 
nio 19 i 21.20 wieczór. O teatrze tym P ierrc  Bost 
p isa ł: „T ealro  dei P iccoli to jeden z tych małych 
cudów, które z jaw iają się u nas w P aryżu  od cza­
su do czasu, a o których nigdy się nie zapom ina”, 
zaś Bernard Shaw  podaje: „Teatro dei P iccoli”
jest na prawdę najweselszym  teatrem  na świecie, 
już daw no nie śmiałem się tak serdecznie”.

— o y o —

— Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. — Dzis 
św ietna komedia L ctraz  Desty ego i R. Bluma 
„A rcyszofer E w a'4 w  opracow aniu scenicznym 
reż. W. Biegańskiego z pp. M alusiakówną, P aw ­
łow ską, Biegańskim, W ęgrzynem w rolach g łów ­
nych, o raz z pp. Bielską, SturkówńąJ Bobrowskim, 
Kępka, Kopczyńskim, Opalińskim, Senowskiro, 
Wożniakiem. Ju tro  subtelna komedia R. Raphael- 
sona „By rozum był |>rz.y młodości*’ w  opracow a­
niu scenicznym reż. J. K arbow skiego z pp. Z. J a ­
roszewską. i W. Nowakowskim w  rolach głów ­
nych. W piątek, po cenach najniższych „Ludzie na 
krze ’, komedia W. W ernera, w  opracowaniu sce­
nicznym reż. IV. Biegańskiego z p. K arbowskim  
w  roli głównej.

— JUBILEUSZ STEFANA TURSKIEGO. —  W  
sobotę, 12 bm, teatr uczci 40-lecie pracy  aktorskiej 
i 25-lecie pracy  p isarsk iej Stefana Turskiego,- w y­
staw iając arcywcsoiy wodewil „K row oderskie 
zuchy”, który 25 la t temu zdobyłe w  K rakow ie 
rekordow ą ilość 150 przedstaw ień z rzędu. Świet­
na obsada ró l i oryginalna inscenizacja J. K ar­
bowskiego, dują gw arancję beztroskiej zabawy w 
nadchodzącynn okresie świątecznym.

—PREM IERA W  „BAGATELI’4. D u ś  ukaże się  
na scenie „B agateli” w spaniałe widowisko rew io- 
wb p. i. „Rosyjskie serca” z udziałem Grywiczów- 
ny, Jankowskiego, Chrzanowskiego, baletu Bru- 
6zewskich ii.

— „MAGIA TEATRU’4 na ten interesujący te­
mat odczyt w ygłosi p. WI. W ożnik, artysta Teatru 
im. Słowackiego w czw artek, dnia 10 bm. o godz. 
8 wieczorem w  Żydowskim Tow. Teatralnym  przy 
ul. S tolarskiej 9. Po odczycie dyskusja.

—  „STEFAN ŻEROMSKI —  PISARZ I 
CZŁOWIEK 4. Odczyt na pow. tem at z  ramie­
nia Powsz. Wyki. U. J. wygłosi p. Adam Po­
lewka, w Zw. Zaw. Żyd. Prac. Umysł., PI. W ,  
Świętych 8, dziś we środę godz. 8-ma wieczór. 
Wstęp wolny. Goście mile widziani.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
ADRIA: „Sześć la t miłości" i „K atarzynka".
APOLLO: „Sztundar" (Annabella i Jean  Babin). 
ATLANTIC: „W cieniu sam otnej sosny" (SyM a SLdneyl 

> „Przygodny romans * (Albach E etty , Leo Ślęzak. 
Gusti Hubert-

BAGATELA: „Niebezpieczny flir t"  (M yrna Loy i Wi­
liam  Poweil) oraz rew ia pt. „Rosyjskie serca".

DOM ŻOŁNIERZA: „Im itac ja  życia” (Claudette Col- 
bert).

MUZEUM: „B yli sobie dwaj hu lta je"  (Flip 1 Flap) oraz 
„Vanessa“.

1'ROMIEN: „Tylko ty"  (Hortenzja Eaky).
STELLA: „Zew krwi".

ŚWIT: „B arbara  Radziwiłłówna" (Jadw iga Smosarska 
i Witold Zaoharowlcz),

SZTUKA; „Po burzy" (Luiza Ullrich, Gustaw DiassI.
Tibor von Haymay).

UCIECHA: „Biały Anioł" (Kay Iranem ).
WANDA „Trędowata".

—  Koła urzędowe potwierdzają wiadomości, 
według których ambasador brytyjski w Rzymie 
sir Erick Drummond podjął nowe rozmowy z 
min. Ciano, w celu zawarcia wlo«ko-hrytyj«kie" 
go gentlemen agreement, dotyczącego Morza 
Śródziemnego. Zanim rokowania wejdą w fazę 
końcową, trzeba będzie wyjaśnić jeszcze kilka 
punktów spornych. * i

KUPOM Z N I Z K 0 W Y  00 KIN
Adria - Atlantic - Świt • Bagatela • Uciecha 

Vażay 9 XII. Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfum erji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. »N. Dziennika*, Orzeszkowej 7.
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P O R A D N I A  W Y C H O W A W C Z A
Jak Wychowywać w różnych okresach rozwoju * )

II. okres niemowlęcy
Pospolity pogląd na niemowlę przyjmuje, iż 

na tym stopniu roizwoju ma świadomy stosunek 
wychowawczy małe znaczenie. Wystarczy me­
chaniczne wdrażanie do porządku : czystości, 
gdyz dziecko jest jeszcze niezdolnym do nawią­
zania i utrzymywania trwalszego kontaktu z 
otoczeniem.

Powyższy pogląd przeczy jednak oczywistym  
faktom. Od pierwszego dnia życia reaguje dziec 
ko na doznane bodźce, uruchamiając tymsamym 
właściwą każdej żywej istocie aktywność. Ta zaś 
stwarza niedwuznaczne tendencje do nawiązania 
ścisłego i coraz trwalszego kontaktu z  otacza­
jącym dziecko światem. Odbywa się to powoli, 
jednak bez przerwy. Ustawiczny trening, fizy­
czny i psj ehiczuy, 1 worzy systematycznie to, 
co nazywamy w późniejszych latach charakte­
rem, kierutik iem życiowym. Początkowo mglis­
to, później wj raźnie, zdecydowanie.

Pierwsze miesiące życia poświęcone są wyłą­
cznie usprawnieniu funkcji fizjologicznych. Sen 
i przyjmowanie pokarmu to jedyna treść życia, 
jedyna też na tym stopniu możność reakcji. W 
tej fazie rozwoju ograniczy się przeto rola wy­
chowawcy do ochrony dziecka przed szkodliwy­
mi wpływami, jbk nadmierny hałas, jaskrawe 
światło i tp. silne bodźce- Jednak bez przesady.

Trzeci miesiąc przynosi ze sobą zarzucenie 
pomostu pomiędzy dzieckiem a otoczeniem. Po­
jawia się pierwszy odruch społeczny — ustni c-h 
(występuje tylko na skutek ludzkiego głosu lub 
spojrzenia!). Wtedy to zaczyna się świadoma 
reakcja wychowawcy. Obojętna mina, wymu­
szony grymas 'twarzy, łagodny uśmiech, gwał­
towna radość —  oto różne formy postawy wy­
chowawczej w tej fazie, Rodzaj reakcji dorosłe­
go jest obecnie bardzo ważny, gdyż stanowi za­
początkowanie świadomego kontaktu z dziec­
kiem. Teraz, jak i później, jest jedynie właści­
wą postawą odnoszenie się spokojne i przyjaz­
ne, jednak konsekwentnie stanowcze. Ważnym 
czynnikiem wychowania jest poza tym dbanie
0 prawidłowy rozwój fizyczny oraz higienę od­
żywiania, snu, uLioru i powietrza. Najlepszym 
doradcą jest przy tym doświadczony pedjatra. 
Prawie to samo daje »egulamy kontakt ze sta­
cją opieki nad dzieckiem. Czasopisma w rodza­
ju dwutygodnika „Dziecko i Matka44 uzupełnia­
ją uotną poradę lekarza.

Od czwartego miesiąca życia możemy zaob­
serwować coraz to żywszy i aktywniejszy kon­
takt z otoczeniem. Dotychczas interesowało się 
dziecko głównie swym własnym ciałem. Oh, c- 
inię zaczyna sięgać po przedmioty dalsze. Jest 
to czynność bardzo ważna dla rozwoju dziecka. 
Zaczyna ono coraz uważniej obserwować doro­
słych i naśladuje ich postępowanie. Występuje 
gaworzenie, które przejdzie wnet w mniei lub 
więcej artykułowane dźwięki.

Stosunek dorosłego do dziecka nabiera w tym 
okresie pierwszorzędne znaczenie. Cierpliwość
1 stanowczość — pierwsze cechy dobrego wy­
chowawcy — rozstrzygają o pomyślnym roz­
woju na przyszłość. Zimny, odpychający ton 
może dziecko zniechęcić zupełnie, przesadnie 
uczuciowy stosunek skłonić do wykorzystywa­
nia słabej strony wychowawcy. Krzyk zaś i bi­
cie, zawsze szkodliwe, są we wieku niemowlę­
cym szczególnie niebezpieczne.

Rozpowszechniony zwyczaj mówienia do nie­
mowlęcia jest bezsprzecznie dobry. Nie jest 
natomiast wskazane posługiwanie się przy tym

mową zdroiniialą, ułatwiającą dziecku naślado­
wanie zasłyszanych dżwięKow. Powinno się mó­
wić powou, wyraźnie i aoóitnie. Obserwacja 
przyswajania sobie mowy przez dziecKO wyka­
zuje następującą kolejność: rzeczowniki, cza­
sowniki, przymiotniki, wreszcie przyimki, przy­
słówki itd. Kolejność tę dobrze jest mieć przed 
oczyma przy donorze wyrazów podczas „roz­
mowy z niemowlęciem.

Zabawa niemowlęcia ma wielkie znaczenie 
dla jego rozwoju. W pierwszych miesiącach ży­
cia dostarczają dziecku podniet jego własne koń 

f itzyny. Zapoznawanie się z nimi i  odruchowe 
badanie ich daje dziecku pierwszą nauką o rze­
czach. Dlatego to zaleca się mekrępowame 
dziecka w jego rucnach, by umożliwić mu swo­
bodne ćwiczenie. «

W czwartym  — piątym miesiącu czyni dziec­
ko dalszy krok w swej postawie zdobywczej i 
zaczyna sięgać po przedmioty. Poprzez wszech­
stronną manipulacją z nimi tworzy się stopnio­
wo pogląd na rzeczy. Nie jest przeto obojęt­
nym, co się dziecku daje do ręki. Dziecko nie 
formuje i nie urabia materiału. Przedmiot słu­
ży mu tylko do treningu funkcji i ruchów na 
zupełnie prymitywnym stopniu. Szczególne wła­
ściwości przedmiotów i ich jakotć nie odgry­
wają przeto żadnej roli u dziecka, zaintereso­
wanego wyłącznie ćwiczeniem powtarzaniem 
pewuyeh określonych ruchów.

Zabawki należy dobierać z uw zględnieniem 
powyższych wywodów. A więc zabawki- proste, 
nieskomplikowane, iatwe do czyszczenia, o ko­
lorach żywych, nadające sią do manipulacji. 
Najbardziej nadają się zabawki z celuloidu, 
ewent. z drzewa. Nieodpowiednie są zabawki 
ze szkła, szmat i metalu.

Od dziewiątego miesiąea Zarysowuje się co­
raz wyraźniej świadoma celu aktywność dziec^ 
lift. Przejawia óno zdecydowane akty woli przy 
wyborze zabawek, triumfuje po zdobyciu cze­
goś. Można nawet zaobserwować pewne objawy 
rywalizacji na tle różnicy temperamentów i po­
stawy sp o leczD ćj, co występuje jednak wyraź-
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MŁODA. INTELIGENT­
NA, OBROTNA Żydówka, 
poszukuje zajęcia jako \vy 
chowawczyni, gospodyni, 
biuralistka, opiekunka itd. 
na najdogodniejszych wa­
rn ik ach . Zgłoszenia do Ad- 
niin. N. Dziennika pod: 
..Bezrobotna"'. 8S19g

RADIOODBIORNIKI n a j­
nowsze modele wszystkich 
m arek na spłaty miesięcz­
ne po zt. 15.— poleca f ir ­
ma Tow. Handl. „Irw ing". 
Kraków, Grodzka 60. De­
m onstracja bez obowiązku 
knpna liB6k

W IECZNE PIORAJ Najwią 
kszy wybór, najlops^a Ja­
kość. ceny fabryczne. Igna 
cj Gross i Ska. Kraków, 
Starowiślna 1 telef. 121-90.

397k

SZKOŁA kaligrufii Fein- 
borga, Starowiślna 28, po­
prawia każdemu pismo na 
plckne i biegle Tamże nu- 
uka księgowości .stenogra­
fii m asrynopisma oteeti.ru. 
Zgłoszenia codziennie. — 

t  Ł - : 884k

PIANINO „Stingl" sprze­
dam Kraków, Floriańska 
20. I I  piętro (4).

KILIMY artystyczne — 
narzuty  — obicia meblowe 
Gruenerowa, Kraków, To­
masza 26.

NOSZONA garderobą kupu 
je, płace dobrze. Goldberg, 
Gazowa U, tel. 168-21.

8458k

NAJLEFSz E narciarskie 
obuwie najtan ie j Zueker- 
mann, Bożego Ciała 22. — 

845Sk

MEBLE piekne, nowo­
czesne, solidnie wykonane 

kupisz najkorzystniej 
wprost we FABRYCE 
..STYL", Kraków, Wiślnn 
8, obok plant.

1405k

niej dopiero w pierwszym roku życia.
W tej fazie rozwojowej należy podjąć syste­

matyczne wychowanie. Polega ono teraz na 
etopniowem, cierpliwem wdrażaniu do ustalo­
nych tradycją współżycia ludzkiego norm i sity 
czajów Pierwszorzędne znaczenie mają przy 
tym e.osowane od pierwszej chwili konsekwen­
cja i prostolinijność. Życzliwa stanowczość wy­
chowania pozwala dziecku zdobywać się na wy- 
siiek, konieczny do pokonywania coraz to pię­
trzących eię trudności. Rozumie się, iż trudno­
ści i zawilszych sytuacji nie należy dziecku osz 
czędzać. „Gdyby trudności uic istniały, należa­
łoby je stworzyć" (Adltr).

Nauczanie i wychowan e
Selekcja dzieci upośledzonych umysłowo 

względnie opóźnionych w rozwoju odbywała się 
dotychczas dorywczo i według uznania nauczy­
ciela szkoły dla dzieci normalnych. Obecnie za­
leciło Ministerstwo WR i OP (Dz. Urz. Min. 
\VR. i OF Nr. 8/36) przeprowadzenie systema­
tycznej i fachowej selekcji w I i II klasach szkól 
powszechnych ipuhlicznych Badania będą pro­
wadzone pod nadzorem Pracowni Psycbo peda­
gogicznej Państwowego Instytutu Pedagogiki 
Specjalnej. Przewidziano współpracę nauczycie­
la szkoły normalnej z psychologiem, czynią­
cym badania. Na podstawie wyników badań, ma 
jących trwać przez cały bieżący rok szkolny, 
zadecyduje się skier o wacie pewnych uzdeci do 
szkól (klas) specjalnych, a w wypadkach cięż­
kiego upośledzenia do zkladów zamkniętych

Zarządzenie Min. należy powitać z zadowo­
leniem. Dzieci upośledzone wzgl. wstrzymane 
w rozwoju hamowały bowiem często normalną 
pracę klasy. Przeciążenie nauczyciela nie do­
zwalało mu na indywidualne potraktowanie ta. 
kiego dziecka na tle klasy, liczącej nieraz po' 
wyżej 60 uczniów. W przyszłości zostaną zespo­
ły dzieci normalnych znacznie odciążone, dzie 
ci upośledzone zaś znajdą fachową opiekę i 
dostosowaną du ich poziome naukę.

A N G I E L S K I E G O  
KARMEL. KOLETEK J.

1745.'
KRAWATY stare przetarte 
przerabiam  na nowe Pod I 
zameże 22 ofic. I I  piętro, ’ 
m. 10. t

Wydawnictwa
Słowniczek ortograficzny i zasady pisowni 

polskiej M. Arct, Warszawa, 1936. Cena 1 zl.
Nowa ortografia, wprowadzona w bież. roku 

według uchwał Polskiej Akad. Umiejętności, 
stawia każdego wobec konieczności przyswoje­
nia sobie nowych zasad pisania. Słowniczek 
Arcta ułatwia to zadanie w znakomity sposób. 
Staranna selekcja wyrazów, dostosowana do po­
trzeb ucznia i nauczyciela oraz wyraźny druk 
i  przejrzysty układ tekstu oto największe zale­
ty słowniczka. Poza tym posiada on jeszcze in­
ne cenne walory. Zasady nowej pisowni zosta­
ją w nim podane w nowym, pomysłowym opra­
cowaniu. Specjalne marginesy dozwalające szyb
kie orientowanie się w potrzebnych prawi­

dłach.
M. ARCTA SŁOW NIK ORTOGRAFICZNY  

J ĘZYKA POLSKIEGO.
Wydanie 'W-, str. 380. Warszawa 1936. Ce­

na 10 złotych.
Starannie i sumiennie opracowani’ słownik 

zawiera przeszło 60.000 wyrazów oiaz wyczer­
pująco przez prof. Szobera opracowane zasady 
nowej pisowni. Dobre usługi oddaje też zamie­
szczenie przy wszystkich wyrazach końcówek 
deklinacyjnych i koniugacjjinych. Doskonały 
len poradnik językowy można polecić w sze l­
kim piszącym.

.i.

Korespondencję, przeznaczoną dla działu 
„Poradnia Wychowawcza“ należy kierować na 
adres: / .  I. Kohn, Kraków, Paulińska 18 8.

F RENUMERATA: w  Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
i > przesyłką poczu wą miesięez. i'JO kwart zL 12*90

OGŁOSZENIA. Podstawą oblic eń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście • nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za te . “ nm 6 ła­
mów po 38 milimetr. — Najn niejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 slow

LENY w złotych: b strona 1‘25. — Tekst I1—• Naut słane 0*75. — Za tekstem 
U‘25. -  Drobne od słowa 000 gr. Dla poszukujących pracy 0‘05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje d 4 wierszy Zł. 5‘—. Ogłoszenia śtnbne i zaręczynowe 
ZL 10*—. Podziękowania lekar.ki? do 25 mm. ZL 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w L łamie Zł. 20*—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt

Wydawca: Z i Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zyg rnnd- Hocbwaid. —  Redaktor odpowiedzialny; dr. Mojżesz Kanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7. pod zarządem Maksymiljana Feldmana.


